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TRZECIA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

J s i C IA

z I Listu 
św. Piotra Apostoła 

2,11-19

Najmilsi: Proszę was, abyście 
jako przychodnie i goście po
wstrzymywali się od pożądliwości 
cielesnych, walczących przeciw 
duchowi. Zachowujcie się dostoj
nie obcując z poganami, aby za 
to, że was spotwarzają jako zło
czyńców, gdy przejrzą w dzień 
nawiedzenia, chwalili Boga, dzię
ki waszym uczynkom. Bądźcież 
tedy poddani każdej ludzkiej 
władzy ze względu na Boga: czy 
to królowi jako najwyższemu 
zwierzchnikowi, czy namiestni
kom jako posłanym przezeń ku 
pomście złoczyńców, a ku chwa
le dobrych. Bo taka jest wola 
Boża, abyście dobrymi uczynka
mi zamknęli usta głupocie ludzi 
nierozsądnych jako wolni, ale nie 
tacy, którzy wolności używają za 
pokrywkę zła, lecz jako słudzy 
Boga. Wszystkich szanujcie. Bra
ci miłujcie. Boga się lękajcie. 
Króla czcijcie. Słudzy, bądźcie 
poddani panom z wszelką bojaź- 
nią, nie tylko dobrym i skrom
nym, ale też i przykrym. Bo jest 
to łaska w Chrystusie Jezusie, 
Panu naszym.

WANGELIA
według 

św. Jana 16,16-22

Onego czasu: Rzekł Jezus ucz
niom swoim: Już niedługo, a nie 
będziecie mnie oglądać i znowu 
niedługo, a ujrzycie mnie: bo idę 
do Ojca. Mówili tedy niektórzy 
z uczniów Jego między sobą: Cóż 
to ma znaczyć, co mówi do nas: 
Niedługo, a oglądać mnie nie 
będziecie i znowu niedługo a 
ujrzycie mię, oraz że idę do 
Ojca. Mówili tedy: Co może
oznaczać „niedługo”. Nie wiemy,
o czym mówi. I poznał Jezus, że 
Go zapytać chcieli, i rzekł im:
O to pytajcie się między sobą, 
żem powiedział: Niedługo, a oglą
dać, mnie nie będziecie, i znowu 
niedługo, a ujrzycie mnie. Za
prawdę, zaprawdę powiadam  
wam, że będziecie płakać i na
rzekać, a świat się będzie w ese
lił. A wy smucić się będziecie, 
ale smutek wasz w  radość się 
zamieni. Niewiasta, gdy rodzi, 
boleje, bo nadeszła jej godzina, 
ale gdy porodzi dziecię, już nie 
pamięta swego ucisku z rado
ści, że się człowiek na świat na
rodził. Tak i wy: teraz się wpra
wdzie smucicie, ale znowu was 
zobaczę, i będzie się radowało U
serce wasze, a radości waszej a
nikt wam nie odbierze. S

Od dwóch tygodni, razem z Apostołami
— Piotrem, Jakubem i Janem, w patruje
my się w przemienionego Chrystusa. Me
tamorfoza postaci Zbawiciela uzewnętrz
niła się blaskiem, bo twarz Jego jaśniała 
jak słońce. Również szaty stały się biel
sze od śniegu. Taką emitującą nadziemski 
blask postać przyjmie Jezus Chrystus na 
stałe po swoim zmartwychwstaniu. Iden
tyczną odmianę obiecuje Objawienie 
wszystkim ludziom, którzy w ytrw ają w 
łasce uświęcającej aż do śmierci. Uczy
o tym Apostoł Paweł w Liście do Koryn
tian: „W oka mgnieniu, kiedy zagrzmi trą 
ba zwiastująca koniec, umarli powstaną 
w niezniszczalnej postaci, a my będziemy 
w tę postać przemienieni. Trzeba bowiem, 
aby to, co podlega zniszczeniu przybrało 
postać niezniszczalną, a to, co śmiertelne, 
nieśmiertelną” . Św. Mateusz jakby uzu
pełnia tę wypowiedź Apostoła Narodów 
następującym stwierdzeniem: „A kto wy
trwa do końca (w dobrym) będzie zba
wiony”.

„Z b u d u je m y  tu

Cud, który dokonał się na górze Tabor, 
nie polegał na samym przemienieniu, ale 
także na ukazaniu się Mojżesza i Eliasza 
oraz przemówieniu Ojca niebieskiego. Dziś 
zatrzymamy się na przybyciu Mojżesza 
i Eliasza. Gdy Jezus przemienił się na 
oczach Piotra, Jakuba i Jana, a szaty Je 
go zajaśniały bielą, jakiej żaden ziemski 
farbiarz nie zdołałby uzyskać, przybyli 
do Zbawiciela niezwykli goście: Mojżesz 
i Eliasz. Apostołowie „zobaczyli Eliasza 
i Mojżesza, którzy rozmawiali z Jezusem. 
Wtedy Piotr odezwał się do Jezusa: Rab
bi, dobrze nam tutaj, rozbijemy trzy na
mioty, jeden dla Ciebie, jeden dla Mojże
sza i jeden dla Eliasza. Nie zdawał sobie 
sprawy z tego, co powiedział, byli bo
wiem przestraszeni” (Mk 9,5-6).

Ukazanie się Mojżesza i Eliasza, tak 
znamienitych postaci Starego Testamentu, 
miało szczególnie głębokie i zarazem łat
we do odczytania znaczenie. Wskazywało, 
że Jezus jest obiecanym Mesjaszem, któ
rego zapowiadały Księgi Starego Testa
mentu. Stoi przy Jezusie twórca prawa 
i organizator religii Narodu Wybranego
— Mojżesz, stoi też reprezentant proro
ków — Eliasz. Nie znamy treści rozmo
wy. Swoją obecnością wskazują na Tego, 
którego oczekiwali i przygotowywali lud 
izraelski na Jego przyjęcie. Mimo nad
miaru wrażeń z całą pewnością Piotr, Ja 
kub i Jan domyślili się, że ich Mistrz jest 
nie tylko Mesjaszem, ale i Bogiem. Znali 
przecież z Biblii historię obu świętych 
mężów. Pamiętali, że tak Mojżesz jak 
też Eliasz dostąpili zaszczytu rozmawiania 
z Bogiem na szczycie innej góry — góry 
Horeb. To skojarzenie mogło wywołać ra
dosną reakcję i strach w obliczu majesta
tu  Bożego. Mojżesz i Eliasz przyszli zło
żyć przy świadkach pokłon Chrystuso

wi. Na tym kończyła się ich misja w dzie
jach zbawienia. Odejdą i zamilkną na 
zawsze. Obyśmy choć w niewielkim stop
niu zasłużyli na to, by stanąć przy Jezu
sie w charakterze świadków Jego boskiej 
godności, przez zachowanie woli Ojca nie
bieskiego i zwiastowanie Ewangelii.

Wróćmy do Apostołów. Pełni lęku i 
radości oglądali oni cudowne zjawisko. 
Wtem Piotr zawołał: „Mistrzu, dobrze
nam tutaj! Jeśli chcesz to zbudujemy tu 
trzy namioty: Tobie jeden, Mojżeszowi je
den i Eliaszowi jeden!” Oszołomiony wi
zją, sam nie wiedział, co mówi. Było to 
przecież trudne do zrealizowania pragnie
nie. Na szczęście nie musiał się rumienić, 
bo do budowy nawet jednego szałasu nie 
doszło. Chrystus nie popiera pochopnych 
decyzji i prac, z których nikt nie będzie 
miał korzyści. Zbawiciel nie zamierzał po
zostawać na górze Tabor, a apostołom 
wyznacza bez porównania ważniejsze za
danie, niż budowę namiotów, choćby dla 
najbardziej godnych czci ludzi. Ze swoi-

trzy namioty ”

mi porywami Piotr jest nam szczególnie 
bliski. Nam Polakom. On ma bardzo po
dobną naturę do naszej. Niemal identycz
nie jak my reaguje na pewne zjawiska. 
Umiemy deklamować i to z głębi serca, 
nasze przywiązanie do Jezusa i przy
sięgamy, że nie opuścimy Go, ale w 
ogniu próby miękniemy jak wosk, obojęt
niejemy na sprawy wiary, gdy ta stanie 
się przeszkodą w uzyskaniu doraźnej ko
rzyści.

Ty, Piotrze, tyle razy słyszałeś zapo
wiedź Mistrza o tym, że czeka Go cier
pienie i śmierć, a następnie chwalebne 
zmartwychwstanie, jednak w cud zmar
twychwstania nie uwierzyłeś. Dopiero 
widok Jezusa w chwale umocnił twoją 
wiarę. Nawróciłeś się Piotrze, więc teraz 
zgodnie z nakazem jaki otrzymałeś od 
Chrystusa utwierdzaj nas w dobrym. Proś
o skuteczne łaski dla wszystkich ludzi
o podobnym usposobieniu do twego. Niech 
pokusa wynoszenia się nad innych, nie 
ma przystępu do naszego serca. Wspieraj 
nas modlitwą, byśmy mieli chęć do bu
dowania duchowych przybytków w na
szych sercach i w duszach naszych bliź
nich dla Chrystusa naszego Pana i Zba
wiciela. Niech składają się na niego wszy
stkie prawdy Objawione, a nie tylko te, 
które nam pasują. Przybytek nadziei, że 
za życie zgodne z wiarą oblecze nas Pan 
w szatę nieśmiertelności i pozwoli żyć 
wraz z sobą w chwale Ojca.

Budujmy więc na Taborze naszych serc 
te niesłychanie ważne i potrzebne przy
bytki wiary, nadziei i miłości. I pamię
tajm y o tym, co powiedział Apostoł Paweł: 
„Teraz ważne są trzy rzeczy..., a z nich 
największa iest miłość” (1 Kor 13).

Ks. A.B.
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Michał P IE T R Z A K  
Uniwersytet Warszawski

DEMOKRATYCZNE PAŃSTWO PRAWNE
W ostatnich miesiącach szybką, 

wręcz błyskotliwą karierę polityczną 
w środkach społecznego przekazu ro
bi hasło głoszące, że obywatel może 
czynić to wszystko czego mu prawo 
nie zabrania. Hasło to ma odzwier
ciedlać przemiany ustrojowe zmie
rzające do demokratyzacji i libera
lizacji życia społeczno-politycznego, 
a jednocześnie stanowić ideę prze
wodnią reform gospodarczych. Nie 
jest ono niestety uzupełnione innym 
bliźniaczym hasłem, pozostającym z 
nim w logicznym związku, a głoszą
cym, iż państwo może czynić to na 
co mu prawo pozwala względnie to 
do czego go prawo upoważnia. Bez 
tego uzupełnienia swoboda działań 
obywatela, poza sferą zakazaną przez 
prawo, staje pod znakiem zapyta
nia.

Wyłania się od razu pytanie? Skąd 
wywodzą się te hasła i co one wy
rażają? Dla większości prawników 
odpowiedź jest jasna. Wyraża się w 
nich idea, względnie koncepcja pań
stwa prawnego, państwa, w którym 
rządzi prawo. W państwie prawnym 
nie tylko obywatele podlegają pra
wu, ale obowiązek przestrzegania 
prawa spoczywa na wszystkich, bez 
wyjątku organach państwowych. W 
państwie prawnym prawo określa 
organizację, kierunki, granice i for
my działania całego aparatu pań
stwowego. Prawo ustala też zakres 
i sposoby ingerencji w sferę praw 
i wolności indywidualnych. Całe ży
cie państwa prawnego porusza się 
na zawiasach prawa. •

Przedmiotem mego wykładu jest 
państwo prawne i to w wydaniu de
mokratycznym, czyli demokratyczne 
państwo prawne. Różnica między 
państwem prawnym, a demokratycz
nym państwem prawnym polega na 
tym, że państwo prawne rządzone 
jest przez prawo, a demokratyczne 
państwo prawne rządzone jest rów
nież przez prawo, ale prawo tworzo
ne w sposób demokratyczny. Demo
kratyczne państwo prawne uważane 
jest współcześnie za najcenniejsze 
osiągnięcie nauki prawa. Jego w ar
tość tkwi v/ zapewnieniu bezpie
czeństwa i poszanowania praw jed
nostki, w powstrzymywaniu rządzą
cych przed samowolą, arbitralnością 
i nadużywaniem prawa, w zagwa
rantowaniu społeczeństwu decydują
cego wpływu na treść prawa. Wpro
wadza bowiem rozbudowany i zróż
nicowany zestaw instytucji, rozwią
zań i gwarancji prawnych, których

celem jest zapewnienie rządów pra
wa w państwie. Demokratyczne pań
stwo prawne — w ocenie wielu teo
retyków — stanowi swoistą kon
strukcję, swego rodzaju wzorzec, 
który dzięki preferowaniu formal
no-prawnych instytucji i rozwiązań 
tworzących niezbędne przesłanki 
praworządnego działania organów 
państwowych może znaleźć zastoso
wanie i wykazać swą użyteczność 
praktyczną w różnych rzeczywisto- 
ściach społeczno-politycznych.

Geneza idei podporządkowania 
państwa, a konkretnie rządzących, 
prawu sięga starożytności. Już wów
czas stawiano sobie pytanie, czy 
prawu mają podlegać tylko rządzeni, 
a rządzący są od tego obowiązku 
zwolnieni. Odpowiedź formułowana 
przez współczesnych była pozytyw
na. Hipereiaes, ateński mówca z IV 
wieku przed naszą erą głosił, że pra
wa w demokracji winny być panem 
obywateli. Ale prawa przez nich sa
mych tworzone. W myśli polityczno- 
prawnej średniowiecza i czasów póź
niejszych występował nurt, który 
uzasadniał i bronił poglądu naka
zującego władzy podporządkowanie 
się prawu. Przeciwstawiał się on 
zawsze licznym prawnikom dwor
skim, którzy głosili pogląd przeciw
ny, stawiający władcę ponad pra
wem. Ale w wypadku naruszenia 
przez panującego prawa jego odpo
wiedzialność mogła przybrać jedynie 
charakter moralny. Była to opinia 
przeważająca. Jedynie nieliczni po
stulowali zastosowanie wobec wład
cy gwałcącego prawo różnych form 
oporu, aż do usunięcia go z tronu 
włącznie. Rzadko jednak taki postu
lat zamieniał się w obowiązującą za
sadę prawną, jak to miało miejsce w 
Polsce, gdzie w artykułach henry- 
kowskich figurował artykuł przewi
dujący wypowiedzenie królowi po
słuszeństwa w wypadku postępowa
nia wbrew prawu.

Idea państwa prawnego pojawiała 
się jako koncepcja 18 wiecznego kon
stytucjonalizmu burżuazyjnego. Pań
stwo prawne stanowiło prezciwień- 
stwo państwa absolutnego, państwa 
rządzonego przez siłę i samowolę. W 
reakcji na system prawno-ustrojowy 
państwa absolutnego pisarze poli
tyczni oświecenia wypracowali 
pierwsze założenia państwa prawne
go. Wyrażały je zasada konstytucjo
nalizmu, zasada podziału władzy, 
niezawisłość sądownictwa, uznanie 
ustawy za podstawowe źródła two

rzenia prawa, podporządkowanie ad
ministracji prawu. Zasady te wiąza
no z demokratycznym trybem  two
rzenia prawa.

Geneza demokratycznego modelu 
państwa prawnego tkwiła w inspiru
jących myślach i poglądach J.J. Rou
sseau. Jego koncepcja suwerenności 
ludu, niezbywalnej i niepodzielnej 
stała się wiodącą przesłanką demo
kratycznego sposobu tworzenia pra
wa. Podstawowe zadanie suwerenne
go ludu polegało na tworzeniu 
ustaw, traktowanych jako wyraz wo
li powszechnej. J.J. Rousseau stwier
dzał, że „wszelka ustawa, której lud 
we własnej osobie nie uznał, jest 
nieważna, nie jest wcale ustawą”. 
Lud twórca prawa — jego zdaniem
— powinien także sprawować stałą 
kontrolę nad rządem, wykonującym 
prawa, bo ten skłonny jest, zarówno 
do uzurpowania władzy suwerena 
jak i do popełnienia nadużyć.

W rozwoju historycznym demo
kratyczny model państwa prawnego 
znajdował poparcie wszystkich po
stępowych kierunków politycznych. 
Demokracja zabezpieczała w naj
wyższym stopniu harmonię między 
porządkiem prawnym, a wolą więk
szości obywateli. Stwarzała przeko
nywującą przesłankę przestrzegania 
przez nich prawa. Podlegali wówczas 
prawu, które sami tworzyli. Z kolei 
demokracja polityczna mogła być 
realizowana jedynie w państwie 
prawnym, posiadającym rozbudowa
ny katalog instytucji i gwarancji 
zapewniających legalizm działania 
organów państwowych.

Demokratyczne państwo prawne 
daje też największą gwarancję u 
względniania w tworzonym prawie 
podstawowych wartości aprobowa
nych przez większość społeczeństwa. 
Uznaje się, że wartości te, obejmu
jące powszechnie uznawane zasady 
moralności, prawa człowieka, warto
ści polityczne, stanowią dyrektywy 
obowiązujące twórców prawa. Gło
szony jest też pogląd, że ustawy 
sprzeczne z tymi wartościami nie 
uzyskują charakteru prawa.

Demokratyczny tryb tworzenia 
prawa zapobiega petryfikacji tego 
katalogu wartości. Ułatwia kompro
misy między konkurencyjnymi w ar
tościami. Pozwala w miarę przemian 
jakim podlega pluralistyczne społe
czeństwo na wymianę wartości, 
względnie wprowadzenie nowych.

cd. na str. 8—9
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Z  życia naszego Kościoła

Kościół pw. św. Antoniego w Świdnicy Mocą ducha
Mocą ducha
trzeba rozpocząć każde dzieło 
w doczesnym trudzie 
w codziennym naszym istnie
niu

mocą ducha
trzeba napełnić każde serce 
każdy umysł
by posiąść życie na zawsze 
także w cierpieniu

mocą ducha
trzeba otoczyć każdą przyjaźń 
i ludzkie dobro 
i wszelkie dzieła miłości

mocą ducha
trzeba potwierdzić TU
NASZĄ OBECNOŚĆ
WEJŚĆ W NURT HISTORII
W TYM WIEKU
TAKŻE DLA POTOMNOŚCI

Ks. MARIAN KOSIŃSKI

J R H M I

Tydzień Modlitwy o Jedność Chrześcijan w  Lublinie

W dniu 17 lipca 1988 roku — po zakończeniu 
rem ontu — odbyła się uroczystość poświęcenia 
kaplicy Kościoła Polskokatolickiego pw. św. An
toniego w  Świdnicy. Poświęcenia kaplicy doko

nał bp. W iesław Skołucki — ordynariusz die
cezji w rocławskiej. Obok publikujem y wiersz 
ks. M ariana Kościńskiego — proboszcza parafii 
polskokatolickiej w  Świdnicy.

JCZU5 CHRYSTUS  
7YCIEM SWIĄTA

F r a g m e n t  P is m a  św . o d c z y ta ła  p rz e d s ta w ic ie lk a  K o śc io ła  E w a n g e lic k o -A u g s
b u rs k ie g o

C h ó r n a u c z y c ie li

W dniu 22 stycznia br., w parafii polskokatolickiej pw. W niebo
wzięcia NMP w  Lublinie została odpraw iona Msza św., podczas k tó 
rej modlono się o jedność chrześcijan. Mszę św. celebrow ał ks. S te
fan Tokarski z Dąbrówki, a Słowo Boże wygłosił ks. dziekan Bogu
sław Wołyński. Kolędy śpiewał chór nauczycieli (50 osób) ze szkół 
wyższych, średnich i podstawowych. Kaplicę w ypełnili w ierni z róż
nych Kościołów, złączeni w spólną m odlitwą o jedność chrześcijan, 
czyli o w ierność m odlitw ie arcykapłańskiej Jezusa.

W dniu 23 stycznia br., o godz. 12.15 — po raz pierwszy — du
chowny Kościoła Polskokatolickiego, ks. dziekan Bogusław W ołyński 
głosił Słowo Boże w kościele akadem ickim  KUL. N atom iast In sty 
tu t Ekum eniczny KUL przekazał ofiarę pieniężną na budowę kościo
ła polskokatolickiego w  Lublinie. Jesteśm y przekonani, że ten w ielki 
krok naprzód w  dziele jedności chrześcijan, jest znakiem  nowych, 
ekum enicznych czasów.

Chwała niech będzie za to wszystko Bogu.
KRONIKARZ PARAFIALNY



EKUMENIA -  co to jest?
0  Ekumenia to proces; struktury ekumeniczne, jak Światowa Ra

da Kościołów i krajowe rady ekumeniczne mają charakter służeb
ny i nie są celem same dla siebie.

0  Jedność ekumeniczna chrześcijan wskazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek powszechnego pokoju.

%  W służbie Kościoła, ekumenii, pokoju i ludzkości posługujemy 
się słowem.

%  Spotkanie ekumeniczne z Papieżem Janem Pawłem II w  dniu 17 
czerwca 1983 r.

Co wiesz na temat ekumenii?
W poznaniu tego zagadnienia cenną pomocą służyć Ci może, drogi 

Czytelniku, książka ks. prof. W itolda Benedyktowicza — profesora 
C hrzecijańskiej A kadem ii Teologicznej w  W arszawie. Autor, jako 
tzw. visrting professor, w ygłaszał w ykłady w  zagranicznych i k ra 
jowych uczelniach, m.in. U niversity  of Illinois, Em ery U niversity, 
Goshen College, E lkhart M ennonite Theological Sem inary, Princeton 
Theological Sem inary, U niw ersytet w  Bonn, U niw ersytet w  Siegen, 
A kadem ia Teologii K atolickiej w  W arszawie, U niw ersy te t Jag ielloń
ski i in.

Tytuł książki brzmi: „EKUMENIA — POKÓJ — POJEDNANIE” 
Książka ta ukazała się nakładem naszego Wydawnictwa.
Objętość książki wynosi 235 stron. Cena zł 650.—

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem: 
Administracja Instytutu Wydawniczego im. A. F. Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02—169 Warszawa 

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym
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KALENDARZ T ATOL! I NA ROK 1989
Jak co roku, nasze Wydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Kalendarz 
Katolicki, będqcy znakomitą lekturą dla każdego, kto interesuje się re
ligią, ekumenią, historią i literaturą piękną. Każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie, także 1 nasi najmłodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce religijnej stanowi dodatkową wi
zualną atrakcję Kalendarza na rok 1989. Objętość książki wynosi 250 stron, 
cena zł 400.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem:

Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02-168 Warszawa

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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Z M Ó W I E N I E

(Imię i Nazwisko zamawiającego)

(adres: ulica, nr domu, nr mieszkania, miasto, wieś,

kod, województwo)

Zamawiam .................  egz Kalendarza Katolickiego, na rok 1989.

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

(Podpis zamawiającego)
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P rz e w o d n ic z ą c y  R K  PR O N , 
J a n  D o b ra c z y ń s k i,  s to ją c y  n a  
cze le  k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  
o b c h o d ó w  50-lecia w y b u c h u  II  
w o jn y  ś w ia to w e j ,  re a l iz u ją c  
w n io s k i w y p ra c o w a n e  p rz e z  
k o m ite t ,  z w ró c ił  s ię  do  p rz e 
w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń s tw a  
W o jc ie c h a  J a r u z e ls k ie g o  o 
p rz y w ró c e n ie  o b y w a te ls tw a  
p o lsk ie g o  g e n e r a ło w i W ła d y 
s ła w o w i A n d e rs o w i. W y s tą p ił  
ta k ż e  o o p u b lik o w a n ie  n a z w is k  
k ilk u d z ie s ię c iu  o f ic e ró w  i d z ia 
ła c z y  p o l i ty c z n y c h  p o z b a w io 
n y c h  n a  m o c y  u s ta w y  z 1946 
r o k u  o b y w a te ls tw a . S p ra w ie  
te j  n a d a n o  w ó w czas  d u ż y  ro z 
g ło s  p ro p a g a n d o w y , n a to m ia s t  
u s ta w a  a n u lu ją c a  p o p rz e d n ią  
n ie  z o s ta ła  n ig d y  p u b lic z n ie  
o g ło szo n a . D la  u p a m ię tn ie n ia  
n ie s łu sz n ie  w y rz ą d z o n e j  k r z y w 
d y , z a d o ś ć u c z y n ie n ia  m o r a ln e 
go ce lo w e  b y ło b y  p o d a n ie  t e 
go f a k tu  do  p u b lic z n e j w ia 
d o m o śc i z n a jw y ż s z y c h  t r y 
b u n  p a ń s tw o w y c h .

28 lu te g o  w  L u b lin ie  o d b y ła  
s ię  m a n if e s ta c ja  p rz e c iw k o  b u 
d o w ie  w  P o ls c e  e le k tro w n i  
a to m o w y c h . Z o rg a n iz o w a ła  j ą  
g ru p a  m ło d y c h  lu d z i z rz e s z o 
n y c h  w  tz w . f e d e r a c j i  z ie lo 
n y c h . Z b ie ra n o  p o d p is y  pod  
l is te m  do S e jm u .

W  r o k u  1987 b y ło  w  P o lsce  
p o n a d  11 m in  200 ty s .  o sób  
w  w ie k u  p r z e d p ro d u k c y jn y m , 
w  w ie k u  p ro d u k c y jn y m  — 21 
m in  850 ty s . o só b , z a ś  w  w ie 
k u  p o p ro d u k c y jn y m  — 4 m in  
eOO ty s . o só b , z czeg o  aż  3 270 
ty s . k o b ie t .  N a  w s ia c h  n a  
4 m in  43 ty s . ,  m ę ż cz y z n  w  
w ie k u  p r o d u k c y jn y m  p r z y p a 
d a  z a le d w ie  3 m in  700 ty s .  k o 
b ie t.

W e d łu g  G U S ś re d n ia  p ła c a  w  
s ty c z n iu  b r . w y n o s i ła  w  p ię 
c iu  p o d s ta w o w y c h  d z ia ła c h  
66 900 z ł, b ę d ą c  w y ższ ą  o 95% 
o d  s ty c z n ia  1988 r.

R ze c z n ik  p ra w  o b y w a te ls k ic h , 
p ro f .  E w a  Ł ę to w s k a , z w ró c iła  
s ię  do  m in is t r a  t r a n s p o r tu ,  ż e 
g lu g i i łą c z n o ś c i in fo r m u ją c ,  
że  o tr z y m u je  c o ra z  w ię c e j 
s k a rg  n a  p rz e tr z y m y w a n ie  k o 
re s p o n d e n c j i  z z a g r a n ic y  i w y 
s y ła n e j  z a  g ra n ic ę  z P o ls k i  
p rz e z  u rz ę d y  p o c z to w e .

Z im a  t r a k to w a ła  n a s  w  ty m  
ro k u  ła g o d n ie ,  a  m im o  to  
W a rsz a w a  w c ią ż  p rz e ż y w a ła  
a w a r ie  c ie p ło w n ic z e . W  1978 
ro k u  z a n o to w a n o  ich  744, w  
1985 — 2543, a  w  1987 aż  5470. 
P rz y c z y n ą  a w a r i i  je s t  n ie  t y l 
ko  n ie s p r a w n y  s y s te m  r u r o 
c ią g ó w , a le  u ż y w a n ie  w iś la n e j  
w o d y , n a d  m ia rę  z a s o lo n e j i 
p o w o d u ją c e j  p rz y s p ie s z o n ą  k o 
ro z ję  p rz e w o d ó w , p o p r a w a  s y 
tu a c j i  m o ż e  n a s tą p ić  d o p ie ro  
za  trz y  la ta ,  g d y  do S ie k ie re k  
d o p ro w a d z i s ię  w o d ę  ze  Ś w id 
ra ,  r z e k i  n ie z a s o lo n e j.

N R D  k a te g o r y c z n ie  o d rzu c a  
tw ie r d z e n ia  P a r la m e n tu  z a 
c h o d n io e u r o p e js k ie g o  w  S tr a s 
b u rg u  o n a r u sz a n ie  p r a w  c z ło 
w ie k a  w  t y m  k r a ju . A g e n c ja  
A D N  n a p is a ła  m .in .  „ G ru p a  
o k re ś la ją c a  s ieb ie  ja k o  o r g a n i
za c ja  p o m o c y  w ię ź n io m , A m -  
n e s ty  In te r n a tio n a l,  p o z o s ta ją 
ca w  ś c is ły c h  k o n ta k ta c h  z 
l ic z n y m i  z a c h o d n im i s łu żb a m i  
w y w ia d o w c z y m i ,  p o d ję ła  p r ó 
bą r o z p o w s z e c h n ie n ia  w  P a r
la m e n c ie  E u r o p e js k im  w  S tr a s 
b u rg u  s fa łs z o w a n y c h  m a te r ia 
łó w  w y m ie r z o n y c h  p r z e c iw k o  
N R D . W y s u w a  s ię  ta m  k ła m 
liw e  s tw ie r d z e n ie ,  źe  s e tk i  
o b y w a te l i  N R D  s k a z u je  się  
r o c zn ie  w  ta jn y m  p o s tę p o w a 
n iu  n a  k a r y  w ię z ie n ia  ze  
w zg lą d ó w  p o l i t y c z n y c h ” .

„ I n te r p r e tu je m y  to  ja k o  p r o 
p o z y c ję ,  k tó r a  p o w in n a  z o s ta ć  
r o zp a tr z o n a  i d o k ła d n ie  p r z e 
a n a liz o w a n a "  — p o w ie d z ia ł  
p r e m ie r  W ęg ie r , M lk lo s  N e-  
m e th  o s tw ie r d z e n iu  c zo ło w e g o  
r a d z ie c k ie g o  e k o n o m is ty  O le-  
ga B o g o m o ło w a , k tó r y  n ie  
w y k lu c z y ł  p r z y s z łe j  n e u tr a ln o 
śc i W ęg ier.

W B u d a p e s zc ie  z o rg a n iz o w a n o  
k o n fe r e n c ję  p n . „ S o lid a rn o ść  
ro b o tn ic za  •89". U c ze s tn ic z y ło  
w  n ie j  o k .  120 o só b , g łó w n ie  
r o b o tn ik ó w . Po c a ło d n io w e j  
d y s k u s j i  p o s ta n o w io n o  p o 
w o ła ć  do  ż y c ia  z w ią z e k  z a w o 
d o w y  , ,S o lid a r n o ść  R o b o tn i
c za " .  Z w ią z e k  te n  p ra g n ie  a k 
ty w n ie  b ro n ić  in te r e s ó w  s p o 
łe c z e ń s tw a , s ta ra ją c  się  na  
d ro d ze  m e d ia c j i  r o z w ią z y w a ć  
n a b r zm ia łe  p r o b le m y :  w a lc z y ć
0 p lu r a liz m  z w ią z k o w y ,  o p ra 
w o  do g o d z iw e j e g z y s te n c j i ,  o 
z ła g o d ze n ie  in f la c j i  i  j e j  n a 
s tę p s tw , k tó r e  u d e rz a ją  w  r o 
b o tn ik ó w . U c z e s tn ic y  k o n fe r e n 
c ji  w y s to s o w a l i  k i lk a  l is tó w ,  
m .in . do p r e m ie r a  M ik lo sa  
N e m e th a . z w r ó c o n o  w  n im  u 
w a g ę  n a  p o g a rsza ją c e  się  w a 
r u n k i  ż y c ia  m ie s z k a ń c ó w  Wę
gier. Z a p r o te s to w a n o  p r z e c iw k o  
b u d o w ie  z a p o r y  w o d n e j  n a  D u 
n a ju  w  N a g y m o r o s , za żą d a n o  
l ik w id a c j i  M ilic ji R o b o tn ic z e j
1 z m n i e j s z e n i a  w y d a t k ó w  w o j 
s k o w y c h ,  o g r a n ic z e n ia  w p ł y w u  
W e g i e r s k i e j  S o c j a l i s t y c z n e j
P a r t i i  R o b o tn ic z e j  n a  d z ia ła l 
n o ś ć  p a ń s tw a .

W ę g r z y  z a m ie r za ją  w s tr z y m a ć  
o d  1990 r o k u  im p o r t  d w u s u 
w o w y c h  sa m o c h o d ó w  p r o d u k 
c ji N R D  t y p u  tr a b a n t. D e c y 
z ja  ta  m a  n a  c e lu  z m n ie js z e 
n ie  z a n ie c z y s z c z e n ia  p o w ie 
tr za . S tr a ty  s p o w o d o w a n e  
p r ze z  z a tr u w a n ie  a tm o s fe r y  
o c en ia  s ię  n a  276 m in  doi. 
ro c zn ie . J e s t  za ś  s tw ie r d z o n e ,  
te  tr a b a n t, n a j ta ń s z y  s a m o 
c h ó d  w  k r a ja c h  R W P G , w y 
d z ie la  w  p o r ó w n a n iu  z c z te -  
r o s u w a m i d z ie s ię c io k r o tn ie  
w ię c e j  t l e n k u  w ęg la . O b e c 
n ie  na  W ę g r ze c h  n a  10,6 m in  
m ie s z k a ń c ó w  p r z y p a d a  1,7 m in  
s a m o c h o d ó w , z  k tó r y c h  96 
p ro c . o d b ieg a  od  s ta n d a rd ó w  
e u r o p e js k ic h .

O b ra d y  „ o k rą g łe g o  s to łu ”  — 
w c iąż  w  c e n t r u m  z a in te r e s o 
w a n ia  o p in ii p u b l ic z n e j :  N a
z d ję c iu  — z e s p ó ł ds. g o s p o 
d a r k i  i p o l i ty k i  s p o łe c z n e j.

W o jsk a  ra d z ie c k ie  o p u ś c iły  
A f g a n i s t a n .  N a z d ję c iu  — j e d 
n a  z o s ta tn ic h  k o lu m n  r a 
d z ie c k ic h  czo łg ó w  p rz e k ra c z a  

g ra n ic ę  a fg a ń s k o - ra d z ie c k ą .
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Przejawy wandalizmu w 
każdym społeczeństwie budzą 
uzasadniony sprzeciw. Nie nie 
usprawiedliwia bowiem dewa
stacji społecznego mienia bez 
względu na to, czy dotyczy 
ona pojedynczej wybitej szy
by czy setek pociętych żylet
kami miejsc w pociągach i 
autobusach. W jednym i dru
gim przypadku dewastacja 
uderza przede wszystkim w 
pracę i trud drugiego człowie
ka, a więc w  gruncie rzeczy 
wymierzona jest w  osobę ludz
ką. Oprócz moralnych są tak
że materialne koszty wanda
lizmu, które ponosi całe spo
łeczeństwo. Biorąc zaś pod 
uwagę, że wszelkie dobra w y
twarzane przez ludzi mają 
służyć przede wszystkim im 
samym, wandale działają w 
gruncie rzeczy przeciwko so
bie, choć, niestety, najczęściej 
nie są świadomi tego faktu.

Przyczyn podobnego zjaw i
ska należy szukać w  ich nie
przystosowaniu lub w ręcz w y
obcowaniu społecznym, co z 
kolei sprzyja agresyw nym  fo r
mom zachowań. P rzejaw iają 
się one między innym i w  chę
ci niszczenia rozm aitych 
przedmiotów, najczęściej uży
teczności publicznej. P rzyk ła
dy tych zniszczeń są nadto 
widoczne. O fiarą bezin tere
sownej dew astacji padają 
m iejskie budki telefoniczne, 
poręcze n a  k la tkach schodo
wych, windy, siedzenia w  au
tobusach i pociągach podm iej
skich i dalekobieżnych. Jaką 
korzyść odnosi z owych zni
szczeń w andal? Żadnej. Po 
prostu  — chęć zniszczenia 
przerasta  tu  wszelkie ham ulce. 
Chęć zniszczenia może być tu  
także przejaw em  nie w yłado
w anej agresji, k tó ra  w  ten 
sposób w łaśnie zaznacza swo
ją  obecność.

N iew ątpliw ie każdy z przy
toczonych faktów  jest za trw a
żający, zwłaszcza, że obraz 
naszych m iast, w  ty m  także 
stolicy, w skazuje na nasilanie 
się zjaw iska. „Działalność” 
m arginesu, rozm aitych rozwy
drzeńców daje się zauważyć 
nie tylko w  dzielnicach pery
feryjnych, do czego zdążyliś
my się już przyzwyczaić, ale 
także w  centrum  m etropolii. 
D ew astacji m ienia towarzyszą 
ponadto inne „swojskie” obraz
ki, jak chociażby coraz częś
ciej w idziani zataczający się 
pod w pływ em  alkoholu oby
watele, którzy albo podpierają 
latarnie, albo też śpią na 
m iejskich ław kach czy traw 
nikach. Wobec powyższych 
faktów  określenie degrengola
dy samo ciśnie się n a  usta, 
a biorąc pod uw agę stopnio
we obniżanie się granicy w ie
ku przestępców  i osób uza
leżnionych od alkoholu czy 
narkotyków , perspektyw a w y
daje się być co najm niej d ra 
m atyczna.

Piszę te  słowa, będąc pod 
silnym  w rażeniem  wydarzeń, 
jak ie  m iały miejsce niedawno 
w sam ym  centrum  stolicy w 
lutym  br. Oto grupy rozwy
drzonych w yrostków  zorgani
zowały sobie swoisty „hap
pening”, w  czasie którego da
jąc w yraz swej nieprofesjo-

ciąg dalszy na str. 7

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Łaska 
Boża

K ilka gawęd poświęcim y teraz 
na przypom nienie ostatecznego 
celu człowieka, objawionego nam  
w  Biblii, a wyczuwanego sercem 
i um ysłem . Je st nim  wieczne 
szczęście z Bogiem w  krainie 
nieśm iertelności. To niesłychanie 
radosna p raw da w iary. P raw da 
ta  byłaby z ogrom ną wdzięczno
ścią przyjm ow ana przez w szyst
kie pokolenia, gdyby była mo
żliwa do spraw dzenia zmysłami, 
a nie pozostaw ała wyłącznie w 
sferze w iary. Tymczasem musi 
pozostać n iespraw dzalną, gdyż 
dotyczy nowego życia, k tóre Bóg 
przygotow ał w  nagrodę dla tych, 
którzy Go m iłują.

Nie oznacza to  jednak, że nie 
możemy zdobyć w yobrażenia o 
w alorach Bożych prezentów. 
Mówi o nich O bjawienie. Mówi 
też cala doczesność, w idzialne i 
duchowe dobra, którym i człowiek 
dysponuje. Wszystko, co nas ota
cza, otrzym aliśm y od Stwórcy. 
Sam rozum  podpowiada: Skoro 
Bóg dał aż tyle, czy nie może 
dać jeszcze więcej? Może, i chce. 
Sam  o tym  ludziom  powiedział. 
Zaplanow ał uratow ać całą ludz
kość przew idując nasze naduży
w anie wolności czyli upadek w 
grzech. Grzech A dam a i całe 
m orze ludzkiej niegodziwości i 
brudów  nie zraziło Go. Nie prze
klął na w ieki upad łej ludzkości, i 
nie zostawił jej w  upodleniu. Po
w odow any miłością w ysyła swe
go Syna, by w  ludzkiej postaci 
ratow ał błądzących. Srożył się 
w praw dzie nad  św iatem  gniew 
Boży, w yw ołany obrazą N ieskoń
czonego M ajestatu, ale miłość i 
przebaczenie okazały się u Boga 
silniejsze niż gniew.

Nie zrezygnował nasz Ojciec 
niebieski z planów, by podzielić 
się z człowiekiem pełnią swojej 
chwały i wiecznej szczęśliwości. 
Mówi o tym  niesłychanie w y
raźnie i jednoznacznie początek 
L istu do Efezjan: „W Jezusie 
Chrystusie w ybrał nas Bóg przed 
założeniem świata, abyśm y święci 
i n ieskalani chodzili przed Jego 
Obliczem. Z miłości przeznaczył 
nas dla siebie jako przybranych 
Synów przez Jezusa Chrystusa, 
według decyzji w łasnej Woli, ku 
chwale swego M ajestatu i łaski, 
k tórą obdarzył nas w  Um iłowa
nym ”. Zanim  jeszcze zaczęliśmy 
istnieć jako ludzie w  pierwszych 
naszych rodzicach, już nas uko
chał miłością nieskończoną i n ie
zm ienną. O brał za dzieci i ob
darzył, bez jakichkolw iek naszych 
zasług, pełnią swego błogosła
w ieństw a. Przeznaczył nas do 
szczęścia w  drugim  życiu.

Rys. Je r iy  Mierzwiak

N aukę o przeznaczeniu do ży
cia w  chw ale Bożej w szystkich 
ludzi w  nowym  życiu nazyw am y 
predystym acją. W daw nych w ie
kach opacznie rozum iano tę, z 
g run tu  niesłychanie radosną, 
praw dę o przeznaczeniu. Sądzo
no bowiem (i dziś czasem taki 
pogląd byw a wyznawany), że 
Bóg jednych przeznaczył do zba
wienia, a innych do potępienia. 
Dostąpią zbaw ienia tylko ci, k tó
rych Bóg będzie chciał widzieć 
w  swoim niebieskim  domu. To 
krzywdzące rozum owanie. Mówić 
możemy tylko o przeznaczeniu do 
chwały. Ojciec niebieski nikogo 
z góry nie przeznacza na odrzu
cenie i potępienie. Święty Paw eł 
w  I Liście do Tym oteusza stw ier
dza: „Bóg pragnie, by wszyscy 
ludzie zostali zbawieni i doszli 
do poznania p raw dy”, w  innym  
m iejscu Biblia uczy; „Bóg nie 
chce śmierci grzesznika, lecz te 
go, aby się naw rócił i żył”.

W ybranie do wiecznego życia i 
samo życie z Bogiem w  nowym 
świecie, wszystko, co nam  u ła t
wia i um ożliwia uzyskanie czy 
pomnożenie zalążków tego n ad 
przyrodzonego życia już w  docze
sności, wszelkie dobra duchowe i 
m aterialne otrzym yw ane przez 
każdego z nas w prost od S tw ór
cy powinniśm y uw ażać za dar 
Boży dany nam  darmo. O bjaw ie
nie w szystkie te dary  dane d ar

mo określa w spólnym  m ianem  
łaski Bożej. Można powiedzieć, 
że św iat w idzim y przez pryzm at 
O bjaw ienia — tak  w idzialny jak  
też niew idzialny — mieści się w 
kategoriach łaski. P ełn ią  łask  jest 
sam  Bóg. Teologowie rozpraco
w ali tę  naukę i dzielą łaskę na 
uśw ięcającą i uczynkową. W każ
dym katechizm ie znajdziem y ta 
kie określenia łaski: Łaska uś
w ięcająca jest to  dar Boży, który 
nam  daje życie nadprzyrodzone 
i czyni nas dziećmi Bożymi. Ła
ska uczynkowa jest to pomoc bo
ża do spełnienia dobrych uczyn
ków.

Z długoletniego doświadczenia 
duszpasterskiego wiem, że nauka
0 lasce, podobnie jak o jej głów
nym Dawcy — Duchu Świętym, 
nie jest dobrze znana ludziom. 
Wiąże się to z jej w ielozakreso- 
wością i różnorodnością. W łaśnie 
z te j rac ji w  naszych kateche
zach chcemy możliwie najprościej 
ukazać istotę i potrzebę łaski. 
Samo słowo „łaska” to tłum acze
nie łacińskiego w yrazu „gracja” 
lub greckiego „charis”. Obydwa 
te w yrażenia uległy spolszczeniu
1 niewiele wspólnego m ają z teo
logią. P ierw sze oznacza n a tu ra l
ny wdzięk, drugie w ystępuje w 
przym iotniku „chary ta tyw ny” na 
określenie niesienia pomocy bied
nym.

Ks. A. BIELEC
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dokończenie ze str. 6

Powstanie i „złoty wiek”
Kościoła Utrechckiego

Tym, który najpełniej i najtrwalej głosił 
w Holandii Ewangelię, był św. Willibrord.

Urodzony w Yorkshire w roku 657 lub 
658, od najmłodszych lat wychowywany był 
w klasztorze Ripon (na granicy Anglii i 
Szkocji) z regułą św. Benedykta. W wieku 
lat 20 Willibrord wyjechał do Irlandii i 
wstąpił do klasztoru Rathmilsigi, którego 
zwierzchnikiem był wówczas Egbert, czło
wiek bardzo energiczny i mądry. On to właś
nie zachęcił młodego Willibrorda, by ten 
szedł głosić Ewangelię wśród pogan.

W roku 690 W illibrord, w raz z dw unastom a 
w spółtow arzyszam i przybył na kontynent. Znalazł 
się u ujścia Renu, niedaleko dzisiejszego m ia
steczka K atw ijk . M iał wówczas 33 lata.

Ewangelia była już kiedyś w  tych okolicach 
głoszona. P rzed W illibrordem  biskup K unibert 
(zm. w  663 r.), przyjaciel i doradca króla Dagober- 
tal, ufundow ał n iew ielki kościółek w  W iltaburgu
— miejscu, gdzie dziś znajdu je się U trecht. Na po
czątku V w ieku działał tu  św. Serwacy, a wśród 
innych, głoszących na tych terenach Dobrą Nowi
nę, w ym ienić trzeba np. św. Bawona, Liwiniusza, 
W ilfram a — arcybiskupa Sens, W ilfrieda — prze
ora z Ripon, pierwszego m isjonarza przybyłego 
tu  z Anglii.

P raw ie cała ta  p raca m isjonarska poszła jednak  
wniwecz za czasów króla Radbuda, który, prze
ciwnie do swego poprzednika, króla Agilda (który 
zezwolił na działalność W ilfrieda i którego wielu 
dworzan zostało wówczas ochrzczonych), unice
stw ił dotychczasowe osiągnięcia, a naw et zaczął 
bezlitośnie prześladow ać chrześcijan.

Tak więc, przybyw ając w  te  okolice, W illibrord 
nie znalazł tu  praktycznie żadnego śladu w iary 
chrześcijańskiej. Dzięki owocom swej w ytrw ałej 
pracy ten w łaśnie św ięty uw ażany jest za aposto
ła H olandii i założyciela Kościoła Utrechckiego.

Tuż po swym przybyciu n a  te ziemie W illibrord 
złożył Radbudowi w izytę w  W iltaburgu, chcąc uzy
skać odeń zgodę na głoszenie Ewangelii. Poniew aż 
jednak  R adbud sprzeciwił się tem u, W illibrordowi 
nie pozostało nic innego, jak  opuścić te  tery toria 
i zwrócić się do Franków . Uzyskał wówczas po
parcie Pepina z H eristalu, k tó ry  w  691 roku zwy
ciężył Radbuda.

Przed rozpoczęciem swej działalności m isjonar
skiej W illibrord odbył podróż do Rzymu, gdzie 
papież Sergiusz I dał mu praw o głoszenia Ew an
gelii. Po powrocie W illibrord przez k ilka la t 
(691—695) nauczał w k rajach  położonych n a  po
łudnie od Renu.

Jeden z jego towarzyszy, Suitbertus, został wów 
czas wyświęcony na biskupa przez W ilfrieda, arcy
biskupa Yorku. Dziś w ydaje się to dziwne, ale 
uważano wówczas w  Anglii, że W illibrord nie 
pragnął zostać biskupem , a raczej przeorem  klasz
toru, który założył w  U trechcie. M arzeniem  jego 
było, aby klasztor ten stał się drugim ' Riponem 
i pod jego zw ierzchnictw em  był centrum  m isyj
nym  na k ra je  Europy północnej.

Pepin nie zgodził się jednak na nom inację Suit- 
bertusa. Jego celem było bowiem utw orzenie Ko

ścioła niezależnego, podzielonego na diecezje, pod 
najwyższym  zw ierzchnictw em  W illibrorda jako a r
cybiskupa. Suitbertus, nie mogąc więc spraw ow ać 
swych funkcji, w yjechał po kilku latach do W est
falii.

W roku 695 W illibrord, m ając wciąż P epina za 
protektora, raz  jeszcze w yruszył do Rzymu, aby 
tam  uzyskać święcenia biskupie. Papież Sergiusz I 
dokonał tego ak tu  w listopadzie 695 roku i m iano
wał go arcybiskupem  Fryzji. Po powrocie z Rzymu 
W illibrord otrzym ał od P epina U trecht na siedzibę 
biskupią.

W ybudował tu  dwa kościoły: pw. Zbawiciela i 
pw. św. M arcina, przy k tórym  założył szkołę klasz
torną. Z te j w łaśnie szkoły wyszło w ielu duchow
nych, którzy dobrze zasłużyli się w  naw racaniu  
Holandii i k rajów  sąsiednich.

W ładzę biskupią spraw ow ał W illibrord przez 
50 lat, podczas których głosił Ewangelię również 
w  teji części Fryzji, k tóra była podporządkowana 
Radbudowi, i w śród Duńczyków. Nawrócił wielu 
pogan, zakładał klasztory, budow ał kościoły, w y
święcił również kilku biskupów pomocniczych.

W illibrord zm arł 7 listopada 739 roku i został 
pochowany w  kościele w  Echternach.

Po jego śm ierci Kościołem kierow ał biskup Bo
nifacy, współtow arzysz W illibrorda, również m isjo
narz, lecz działający głównie na terenie Niemiec. 
W roku 754 biskup Bonifacy i 52 osoby udaw ali 
się do północnych rejonów  kraju . W drodze za
skoczeni zostali przez pogan i zamordowani.

Po śm ierci Bonifacego Kościół przeszedł pod ad
m inistrację jednego z jego uczniów i tow arzysza 
w ypraw  misyjnych, ojca Grzegorza. To w łaśnie 
dzięki niezw ykle silnej osobowości tego człowieka 
i dzięki jego energii i entuzjazm owi w spom niana 
wcześniej szkoła k lasztorna założona przez W illi
brorda przeżyła w ielki rozwój, stając się centrum  
duchowym i naukow ym  krajiu. P rzybyw ali tu  liczni 
uczniowie, przede w szystkim  z Francji, Anglii i 
Niemiec. U trecht ze sw ą szkołą św. M arcina stał 
się więc dla młodych Kościołów Europy północnej 
tym, czym był Ripon w  Anglii: ośrodkiem  kultu ry  
i centrum  naukowym .

Również K arol W ielki przejaw iał duże zain tere
sowanie rozwojem Kościoła. W w ielkim  królestw ie 
K arola W ielkiego Kościołem kierow ała adm in istra
cja przez tworzenie biskupstw , rozwój parafii, 
oznaczanie ich granic. Kościół U trechcki również 
został tem u podporządkowany i w raz z kilkom a 
biskupstw am i Belgii i zachodnich Niemiec przy
łączony został do okręgu Kolonii.

W IX w ieku pojaw iali się liczni biskupi, którzy 
oddali Kościołowi w ielkie zasługi, jednak  w idać już 
było nadchodzące powszechne wówczas choroby 
Zachodu: najazdy norm andzkie w krótce po śm ier
ci K arola Wielkiego, osłabiający państw o podział 
cesarstwa, konflikty cesarstw a z papiestwem . Wszy
stko to nie ułatw iało Kościołowi pracy nad  pogłę
bianiem  w iary  wśród podporządkowanych mu n a 
rodów.

W drugiej połowie średniowiecza biskupi u - 
trechccy stajią się mimo to potężnym i możnowład- 
cami i w  tym  czasie cieszą się praw dziw ą su
werennością. Ten w łaśnie okres zostanie później 
nazw any „złotym w iekiem ” Kościoła Holandii.

(Fragment książki B.W. Ver- 
heya „Kościół Utrechcki” — 

wybór i przekład — ed)

nalnej „pasji tw órczej” w y
malowały na gablotach i w i
trynach domów handlowych 
rozm aite bohomazy, narażając 
dyrekcję przedsiębiorstw a D.T. 
„C entrum ” na wielomilionowe 
straty . Aż wierzyć się nie 
chce, ale rzecz m iała miejsce 
w biały dzień, na oczach prze
chodniów... Czyżby działali 
przez zaskoczenie?...

Inny przykład. 18 lutego w 
sobotę o godzinie 22-ej koń
czą się zwykle „seanse” dy
skotekowe w  osławionym 
„P arku” przy Al. Niepodległo
ści w  W arszawie. Nie opodal 
wznosi się dostojny gmach 
SGPiS-u oraz oddalony o ja 
kieś 300 m budynek GUS-u. 
P rzy W iśniowej znajduje się 
także kom enda MO... Zadzi
w iające, ale jakoś n ik t nie 
dostrzega, że o te j w łaśnie 
porze w  każdą bez m ała so
botę przem ierzają ten  odcinek 
podchmielone, agresyw ne hor
dy bywalców w spom nianej 
dyskoteki. Pom ijając niew y
bredne słownictwo, dopuszcza
ją  się również innych w ybry
ków, jak  chociażby w  tym 
właśnie dniu (18 lutego), kie
dy doszło nieom al do sta rano
w ania tram w aju  linii 24, który 
pod naporem  kilkudziesięciu 
rozhuśtanych w yrostków  omal 
nie wyskoczył z szyn! P o je
dynczy pasażerowie niewiele 
mieli w  tym  w ypadku do po
wiedzenia, podobnie jak  i ci 
nieliczni czekający n a  przy
stankach.

Przyznam , że dużą niefraso
bliwość w ykazują w  tym  mo
mencie władze m iasta, które 
nie po trafią  lub nie chcą zad
bać o szczególny nadzór po
dobnych miejsc. Przypuszczam  
również, że organizatorzy 
wspom nianych im prez także 
powinni czuć się bardziej od
powiedzialni za organizację 
w spom nianych spotkań. Samo 
zainkasow anie za w stęp i pu
szczenie „na żywioł” tego, co 
nazyw ają rozryw ką dla mło
dzieży w  gruncie rzeczy z roz
ryw ką niewiele m a w spólne
go. Osobiście nie m am  nic 
przeciwko samym dyskotekom,
0 ile oczywiście po trafią  one 
zagw arantow ać ku ltu ra lną  
formę zabawy w  granicach 
nie narażającej nikogo na 
szwank swobody. Mam jednak 
świadomość, że dobrej zaba
wy należy uczyć, gdyż p raw 
dziwa zabaw a jest sztuką. 
Tymczasem dzisiejsze nasto
la tk i bawić się nie potrafią, 
utożsam iając z zabaw ą to, co 
sprowadza się do szarpaniny
1 w rzasku, „zakrap ianej” w 
dodatku alkoholem. Odpowie
dzialni za rozrywkę a także 
za wychowanie m ają zatem  do 
wyboru: albo uczyć młodzież 
d o b r e j  zabawy, albo zapew
nić bezpieczeństwo Bogu du
cha w innym  mieszkańcom. 
Warto się nad tym  zastano
wić.

I

i

Q
3  
CL 
fi 
U  ■

N

O
N

<

N
f i
0 "

f i

f i

7



Michał P IE T R Z A K  
Uniwersytet Warszawski

DEMOKRATYCZNE PAŃSTWO PRAWNE
cd. ze str. 3

Współczesne, demokratyczne pań
stwo prawne tworzy zespół instytu
cji i rozwiązań prawnych wzajemnie 
ze sobą powiązanych i od siebie za
leżnych, zarówno pod względem 
organizacyjnym jak i funkcjonal
nym. Ich zadanie polega na zapew
nieniu w sposób pośredni lub bezpo
średni funkcjonowania całego apara
tu państwowego w sposób zgodny z 
prawem. Filary nośne konstrukcji 
demokratycznego państwa prawnego 
stanowią: 1) zasada konstytucjonaliz
mu, 2) suwerenność ludu lub naro
du, 3) podział władzy, 4) uznanie 
ustawy za podstawowe źródło two
rzenia prawa, 5) niezawisłość sądow
nictwa, 6) instytucje samorządowe,
7) konstytucyjne gwarancje praw i 
wolności obywatelskich. Natomiast
0 funkcjonowaniu demokratycznego 
państwa prawnego decyduje system 
kontroli przestrzegania prawa przez 
organy państwowe.

1. Podstawę konstrukcji demokra
tycznego państwa prawnego stanowi 
konstytucja. Określa ona organizację, 
kompetencje i tryb funkcjonowania 
najwyższych organów państwowych 
oraz ustala sposób stanowienia i wy
konywania prawa. Konstytucja two
rzy ramy prawne i ustanawia wy
tyczne dla działalności zróżnicowa
nego zespołu organów państwowych, 
określa legalny sposób uzyskiwania
1 utraty władzy państwowej przez 
partie polityczne, wprowadza gwa
rancje i wytycza granice ingerencji 
państwa w prawa i wolności jedno
stki. Nadawana jest jej większa trwa
łość aniżeli ustawom zwykłym. Prag
nie się w ten sposób zagwarantować 
stabilność porządku prawnego, ma
jącą istotną wartość społeczną, tak 
dla jednostki jak i dla ogółu. Nad
rzędność konstytucji w systemie 
norm prawnych państwa przejawia 
się: a) w utrudnianiu dokonywania 
jej zmian, b) w odpowiedzialności 
funkcjonariuszy państwowych za jej 
naruszanie, c) w zgodności uchwalo
nych ustaw i innych aktów norma
tywnych z konstytucją. Ponieważ 
konstytucja stanowi podstawę orga- I 
nizacji i funkcjonowania państwa 
prawnego, wymaga się od jej twór
ców jasności i precyzji sformuło
wań, zawartych w jej normach, wy
kluczających rozbieżną interpretację 
jej postanowień oraz rezygnację z 
treści ideologicznych i politycznych.

Te postulaty rozciąga się na całe 
ustawodawstwo.

2. Zasada suwerenności ludu, 
względnie narodu, traktowana jest 
jako teoretyczna podstawa demokra
tycznego sposobu tworzenia prawa. 
Ponieważ społeczeństwo nie może 
uczestniczyć w procesie tworzenia 
prawa bezpośrednio, instytucja re
ferendum może być jedynie wyjąt
kowo wykorzystywana do tego celu, 
czyni to pośrednio, przez wybierany 
organ ustawodawczy. Aby wola or
ganu ustawodawczego mogła być 
uznana za wolę społeczeństwa, mu
szą być spełnione określone warun
ki. Prawo wyborcze musi zapewnić 
wszystkim obywatelom możliwość 
wysuwania kandydatów i udział w 
głosowaniu, co zakłada swobodę two
rzenia i działania partii politycznych, 
organizujących obywateli wokół o- 
kreślonych programów oraz wolność 
wypowiadania się i zgromadzania. 
Bez spełnienia tych podstawowych 
warunków nie może być zapewniony 
demokratyczny tryb tworzenia pra
wa.

3. Podział władzy, oznaczający or
ganizacyjne i funkcjonalne oddzie
lenie od siebie organów władzy usta
wodawczej, wykonawczej i sądowej, 
uważany jest za niezwykle istotny 
element składowy konstrukcji pań
stwa prawnego. Poprzez fakt roz
dzielenia funkcji państwowych mię
dzy różne organy, określenia ich 
kompetencji i form działania, a tak
że wzajemnych stosunków, tworzy 
się ważną przesłankę ich praworząd
nego funkcjonowania. Powołane do 
życia instytucje, umożliwiające orga
nom ustawodawczym i wykonaw
czym wzajemne oddziaływanie i obu
stronne powściąganie (tzw. system 
hamulców) przeciwdziałają koncen
tracji władzy państwowej w ręku 
jednego organu i utrudniają pow
stanie rządów antydemokratycznych. 
Każda bowiem władza posuwa się 
tak daeklo aż napotyka opór. W de
mokratycznym państwie prawnym 
jest to opór instytucji stworzonych 
przez prawo. Gdy ich brakuje po
zostaje jedynie opór siły fizycznej.

4. W demokratycznym państwie 
prawnym ustawa, jako wyraz woli 
większości społeczeństwa, tworzy 
prawo. Początkowo ustawa była wy
łącznym, a współcześnie pozostaje 
nadal, głównym instrumentem

kształtowania porządku prawnego w 
państwie. Obok niej występują bo
wiem także akty normatywne orga
nów wykonawczych, mające moc 
ustawy. Dla formy ustawodawczej 
zastrzeżona jest zwykle regulacja 
najważniejszych spraw życia zbioro
wego. Demokratyczne państwo praw
ne poddaje tryb uchwalania ustaw 
i aktów normatywnych organów 
norm prawnych. Postanowienia norm 
prawnych niższego rzędu nie mogą 
pozostawać w sprzeczności z posta
nowieniami norm prawnych wyższe
go rzędu ani powodować ich uchyle
nia.

5. Szczególne zadania w państwie 
prawnym wypełnia sądownictwo. 
Jest ono uważane za usta, przez któ
re przemawia prawo. Zasada po
działu władzy zabezpiecza jego sa
modzielność i niezależność od orga
nów ustawodawczych i wykonaw
czych. Realizacja zadań sądownictwa 
w sposób bezstronny zależy w pierw
szym rzędzie od zagwarantowania 
niezawisłości sędziów. Na straży tej 
niezawisłości stoi zakaz zmieniania 
orzeczeń sądowych przez organy 
ustawodawcze i wykonawcze, a prze
de wszystkim zakaz usuwania, za
wieszania i przenoszenia sędziów na 
inne miejsce urzędowania lub w stan 
spoczynku wbrew ich woli. Odstęp
stwo od tej zasady jest możliwe je
dynie w drodze orzeczenia sądowego 
i tylko w wypadkach przewidzianych 
w ustawie.

6. Samorząd, którego pozycję w 
ustroju państwa określa konstytucja, 
ogranicza zakres działania admini
stracji państwowej, przez co stwa
rza korzystniejsze przesłanki jej pra
worządnego funkcjonowania. W sa-

I morządzie widzi się przejaw demo
kratycznych tendencji ustrojowych, 
a w jego rodzajach, zakresie spraw 
przekazywanych do jego kompeten
cji i stopniu jego samodzielności, 
miernik podmiotowości politycznej 
społeczeństwa. Rozbudowane insty
tucje samorządu terytorialnego, za
wodowego, gospodarczego, narodowo- 
ściowego, wyznaniowego, akademic
kiego uważa się za ostoję praworząd
ności, ponieważ sami zainteresowa
ni zarządzają bezpośrednio swoimi 
sprawami, wybierając organy i spra
wują nad ich działalnością kontro
lę.

7. Konstytucjonalizacja praw i 
wolności oraz obowiązków obywateli



oznaczała nie tylko ich jurydyzację, 
ale podnosiła je do rangi norm kon
stytucyjnych. Reglamentacja praw
i wolności obywatelskich w demo
kratycznym państwie prawnym oraz 
nakładanie na obywateli obowiązków 
następuje wyłącznie w drodze usta
wodawczej. Wyklucza się możliwość 
regulacji tych spraw drogą aktów 
normatywnych organów wykonaw
czych. Każda ingerencja organów 
administracyjnych i sądowych w sfe
rę praw i wolności obywatelskich 
oraz żądanie wypełnienia przez nich 
obowiązków musi się opierać na 
wyraźnym upoważnieniu ustawo
wym.

*

dalece, że nie mogą się spotkać 
wśród instytucji prawnych tego sa
mego narodu. Podobnie wolność koa
licji, zapewniająca obywatelom mo
żliwość organizowania się dla obro
ny swoich interesów i realizacji 
wspólnych celów, umożliwia nie ty l
ko artykulację interesów społeczeń
stwa, ale też pozwala skuteczniej 
przeciwstawiać się nadużywaniu 
władzy i naruszaniu prawa przez 
organy państwowe. Człowiek od 
człowieka izolowany staje się bez
bronny wobec władzy państwowej.

Siłę napędową mechanizmu demo
kratycznego państwa prawnego upa
tru je się słusznie w rozbudowanym 
systemie instytucji kontrolnych.

biera zróżnicowane formy, zależnie 
od organu kontrolowanego i kontro
lującego oraz jej przedmiotowego za
kresu.

Możliwość naruszania prawa przez 
organ ustawodawczy — parlament
— sprowadza się w praktyce do 
uchwalania ustaw sprzecznych z 
konstytucją. Kontrola konstytucyj
ności u s taw . przez wyborców jest 
niemożliwa, głównie ze względu na 
brak merytorycznego przygotowania 
do wypełniania tego zadania. W dal
szej, a także bliższej przeszłości 
sprzeciwiano się powołaniu specjal
nego sądu dla kontroli konstytucyj
ności ustaw. Obawiano się, aby nie 
uzyskał on przewagi nad parlamen-

Szansą porozumienia w  sprawach demokratyzacji państwa mogą być 
wyniki obrad „okrągłego stołu”.

Z bogatego katalogu wolności oby
watelskich szczególnego znaczenia 
dla funkcjonowania demokratyczne
go państwa prawnego nabiera wol
ność prasy oraz wolność koalicji. 
Uznaje się je od dawna za rękojmię 
demokratycznych instytucji ustrojo
wych oraz efektywnego wykonywa
nia kontroli nad rządzącymi, także 
w zakresie przestrzegania prawa. 
Według opinii A. de Tocquevill’a, 
wybitnego pisarza politycznego 19 
wieku, suwerenność ludu nie może 
być nigdy urzeczywistniona bez wol
ności prasy, przeciwnie cenzura pre- I 
wencyjna i głosowanie powszechne 
pozostają ze sobą w sprzeczności tak

Wszelkie bowiem nakazy działania ? 
organów państwowych w sposób ś 
zgodny z prawem tracą realne zna- >! 
czenie bez kontroli. Katalog zróżni- • 
cowanych i skutecznych instytucji 
kontrolnych decyduje o praktycznej 
wartości demokratycznego państwa 
prawnego.

W demokratycznym państwie 
prawnym system kontroli przestrze
gania prawa obejmuje zarówno pro- 
ses tworzenia jak i stosowania pra
wa i dotyczy wszystkich organów 
państwowych: ustawodawczych, ad
ministracyjnych i sądowych. Jest 
rzeczą oczywistą, że kontrola ta przy-

tem i dlatego troskę o zgodność 
ustaw z konstytucją powierzono par
lamentowi. Stawał się on w ten spo
sób kontrolerem własnych upraw
nień. Współcześnie te. obawy straciły 
swoje znaczenie. W sądownictwie 
konstytucyjnym dostrzega się straż
nika formalnej i realnej nadrzędno
ści konstytucji oraz obrońcę praw
i wolności jednostki. Traktuje się je 
jako środek ograniczający swobodę 
działania większości parlamentarnej
i chroniący opozycyjną mniejszość 
przed jej arbitralnym  postępowa-

cd. na str. 10
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niem. Kontrola sądownictwa konsty
tucyjnego rozciąga się także na pra
wotwórczą działalność organów wy
konawczych. W praktyce nabiera ona 
większego znaczenia ze względu na 
jej rozmiary ilościowe, zakres przed
miotowy i poufny w zasadzie tryb 
jej realizacji.

Demokratyczne państwo prawne 
powołuje zróżnicowany zestaw in
stytucji kontrolujących wykonywa
nie prawa przez rząd i ministrów. 
Głównym organem kontrolującym 
staje się parlament, który realizuje 
te funkcje bezpośrednio bądź przy 
pomocy wyspecjalizowanych orga
nów badających i oceniających po
szczególne aspekty działania rządu, 
jak np. działalność finansowa, zacią
ganie długów państwowych. Wśród 
instrumentów kontrolnych, jakimi 
dysponuje parlament, szczególne 
funkcje spełnia konstytucyjna odpo
wiedzialność ministrów i wybieral
nej głowy państwa. Jest to chronolo
gicznie najstarsza, a zarazem jedy
na forma odpowiedzialności osobi
stej za naruszenie postanowień kon
stytucji i ustaw, innych niż ustawy 
karne.

Do rangi symbolu urasta w demo
kratycznym państwie prawnym kon
trola przestrzegania prawa przez 
organy administracji państwowej. 
Decyzje administracji mają współ
cześnie charakter masowy i w kra
czają szybko w prawa i wolności 
jednostki. Stąd kontrolą ich legalno
ści zainteresowane jest bezpośrednio 
całe społeczeństwo. Cel ten realizo
wany jest przede wszystkim przez 
sądownictwo administracyjne. Sądy 
administracyjne badają legalność 
ostatecznych decyzji administracyj
nych. Orzeczenia sądu wiążą organy 
administracyjne. Sądownictwo admi
nistracyjne czyni realną kontrolę 
administracji z punktu widzenia 
przestrzegania prawa.

W ostatnich latach istotnego zna
czenia, w zakresie kontroli przestrze
gania prawa przez organy państwo
we, nabierają dwie instytucje, rzecz
nik względnie strażnik praw obywa
telskich (ombudsman) oraz trybuna
ły międzynarodowe powołane dla 
ochrony praw człowieka. Rzecznik 
praw obywatelskich, wybierany zwy
kle przez parlament, uprawniony 
jest do występowania wobec organów 
państwowych w obronie naruszanych 
praw obywateli. Przyznany mu zo
staje zróżnicowany zestaw środków 
interwencyjnych. Inną funkcję speł
niają przewidziane przez pakty praw 
człowieka trybunały międzynarodo
we. Są one wyrazem tendencji do 
wzmocnienia ochrony praw człowie
ka. Złożone z delegatów poszczegól

dokończenie ze str. 8— 9 nych państw, trybunały rozpatrują 
skargi obywateli na organy pań
stwa, naruszające ich prawa, chro
nione przez pakty praw człowieka.

Sądownictwo ze względu na swój 
niezawisły charakter nie jest podda
wane kontroli przez instytucje czy 
organy, uplasowane poza jego struk
turami organizacyjnymi Kontrola 
orzeczeń sądowych z punktu widze
nia ich zgodności z obowiązującym 
prawem dokonywana jest przez sądy 
wyższych instancji. Orzecznictwo są
dowe podlega natomiast ocenie nie
zależnej opinii publicznej. Szczegól
ną rolę odgrywa kontrola orzeczeń 
sądowych, dokonywana przez naukę 
prawa, w postaci krytycznych ko
mentarzy, glos i innych opracowań. 
Warunkiem jej efektywności jest 
swoboda badań naukowych i ogłasza
nie ich wyników.

Demokratyczne państwo prawne 
respektuje zasadę odpowiedzialności 
organów państwowych, cywilnych i 
wojskowych za szkody wyrządzone 
obywatelom przez działania niezgod
ne z prawem. Odpowiedzialnym za 
wyrządzoną szkodę jest skarb pań
stwa solidarnie z winnymi organa
mi. Ustawodawstwo uznaje też za le
galne przeciwstawianie się, nawet 
przy użyciu siły, wykonywaniu nie
zgodnych z prawem decyzji organów 
administracyjnych.

Przedstawiony w szkicowym uję
ciu model demokratycznego państwa 
prawnego wyłania się jako rezultat 
teoretycznych uogólnień rozwiązań 
instytucjonalno-prawnych występu
jących w przeszłości i współcześnie 
w demokracjach burżuazyjnych. De
mokratyczne państwo prawne jako 
specyficzna konstrukcja prawno- 
-ustrojowa wyrosła wprawdzie na 
glebie kapitalistycznych stosunków 
społecznych, nie zawiera jednak pre
ferencji dla tego ustroju społeczne
go. Przesądza jedynie jedną opcję. 
Musi to być ustrój społeczny akcep
towany przez prawo, wyrażające wo
lę większości społeczeństwa.

Wyłania się w związku z tym py
tanie. Czy model demokratycznego 
państwa prawnego możliwy jest do 
zrealizowania w krajach socjalistycz
nych?

Możliwość generalnej akceptacji 
modelu demokratycznego państwa 
prawnego przez kraje socjalistyczne 
stała dotąd pod znakiem zapytania, 
ze względu na odmienne założenia 
ustroju politycznego. Główną prze
szkodą na drodze jego wprowadze
nia upatruje się w założeniach dok
trynalnych i aksjomatach politycz
nych ustroju socjalistycznego, reali
zowanego w krajach Europy i Azji 
według autokratycznego wzoru, któ

rego twórcą był J. Stalin. Stanowią 
je, po pierwsze, zasada jedności wła
dzy państwowej, uzasadniana jej 
klasową jednorodnością i odrzucenie 
zasady podziału władzy, co w kon
sekwencji podważa skuteczność kon
troli przestrzegania prawa przez 
organy wykonawcze, sprzyja prefe
rowaniu autokratycznych metod 
sprawowania władzy państwowej, 
uniemożliwia zagwarantowanie nie
zawisłości sądownictwa, podważa 
skuteczność ochrony praw i swobód 
obywatelskich, po drugie, suweren
ność ludu realizowana w zasadzie 
przez jedną partię, której przyznaje 
się kierowniczą rolę, narusza zasadę 
równości praw politycznych wszyst
kich obywateli, zwłaszcza równego 
ich udziału w tworzeniu prawa. Po 
trzecie, brak w konstytucji istotnych 
gwarancji niezawisłości sądownictwa 
oraz formalnych gwarancji wielu 
praw i swobód obywatelskich, zwła
szcza wolności koalicji oraz wolności 
słowa i prasy.

Akceptowane są natomiast w osta
tnich latach, nie tylko teoretycznie, 
ale także praktycznie, głównie w 
Polsce, te rozwiązania instytucjonal
ne demokratycznego państwa praw
nego, których zadaniem jest wyko
nywanie kontroli przestrzegania pra
wa przez organy państwowe i system 
odpowiedzialności za jego narusze
nie. Stanowią je, obok sądownictwa 
administracyjnego, sądownictwo kon
stytucyjne i konstytucyjna odpowie
dzialność ministrów i członków Ra
dy Państwa oraz rzecznik praw oby
watelskich. Wzbogacają one zestaw 
gwarancji praworządności, bronią 
praw obywateli i oddziaływują na 
zgodne z prawem funkcjonowanie 
organów państwowych. Nie mogą 
one jednak uzyskać pełnego wymia
ru  przedmiotowego i efektywności 
funkcjonalnej ze względu na k ru 
chość filarów nośnych konstrukcji 
demokratycznego państwa prawnego.

Należy żywić nadzieję, że zapowia
dana od lat osiemdziesiątych odno
wa i demokratyzacja ustroju socja
listycznego pójdzie, i to w szybszym 
niż dotychczas tempie, w kierunku 
pełniejszego urzeczywistniania mo
delu demokratycznego państwa pra
wnego.

MICHAŁ PIETRZAK
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Ocalić od zapomnienia
Przez w iele wieków góry otaczała atm o

sfera tajem niczości. Ulegało jej w ielu bada
czy, poetów, tw orzących szereg fałszywych 
opinii o górach, k tóre w ynikały z ich n iezna
jomości. Zapoczątkowane w  I połowie XIX 
w ieku badania naukow e T atr, zainspirow ane 
wcześniejszym i (II połowa XVIII w.) bada
niam i Alp, rozpoczęły okres prostow ania 
tych opinii. Jednocześnie w  trakcie badań 
nastąpiło  „odkrycie” Górali, „jednej z n a j
w yborniejszych odm ian polskiej rasy, ludu, 
k tó ry  za góram i i lasam i, uk ry ty  w  chm u
rach, żył życiem samodzielnym, w ytw orzył 
lub rozw inął i wykończył pewne kształty 
estetyczne”.

Zainteresow anie folklorem  górskim, głów
nie podhalańskim , podsycane jego oryginal
nością, bogactwem , objęło między innym i 
arch itek turę , gwarę, strój, a także zdobnic
two. Silnym  m agnesem przyciągającym  na 
Podhale w ielu poetów, artystów , przedsta
wicieli nauk i była dostrzegana odmienność 
Górali, „um iłowanie piękna w śród tego lu 
du, k tóry  każdem u przedm iotow i codzienne
go użytku nadaw ał piętno artyzm u”.

Wysokie poczucie artyzm u wśród Górali 
było zjaw iskiem  praw dziw ie w yjątkow ym . 
„Nie jest to jakiś pojedyńczy okaz — pisał 
S tanisław  W itkiewicz — tu  sztuka jest zja
w iskiem  powszechnym, k tóre ogarnęło za
równo domy, meble, sprzęty, narzędzia przy
oblekając je w  oryginalną form ę, kolor lub 
zdobienie”. Urok góralskiej sztuki zdobni
czej, szczególnie zdobnictwa w  drewnie, pod
nosił Górali wysoko w  ocenach badaczy.

N iew ątpliw ie Góralszczyzna, obejm ująca 
m.in. swym zasięgiem Podhale, Beskid Ślą
ski, Żywiecki, Sądecki, w yróżniała się pod 
względem bogactwa pomysłów zdobniczych, 
rozwiązań kompozycyjnych, ukształtow anych 
w  ram ach własnego stylu, własnego porząd
ku artystycznego. Zdobienie w ielu przedm io
tów  w ielokrotnie przerastało tu ta j ich zna
czenie użytkowe, niezw ykle też dużo przed

miotów tem u zdobieniu podlegało. „Dusza 
każdego człowieka, a dusza G órala szczegól
nie, pragnie p iękna”. Upiększano więc przed
mioty bliskie sobie oraz posiadające szczegól
ne znaczenie w  tradycji. Górale nadaw ali 
przedm iotom  artystyczny w yraz poprzez sam 
ich kształt, zachowanie odpowiednich pro
porcji sprzętu, drobne, czasem niewidoczne 
na pierw szy rzu t oka wykończenie detali — 
profilowanie kraw ędzi, w ycinanie drobnych 
ząbków, karbków, prążków. Ozdabiane przed
m ioty tw orzyły harm onijną całość estetycz
ną, przy której, jak  proponuje J.I. K raszew 
ski, można było się zastanaw iać „czego w y
m agała trw ałość, czego nauczyła potrzeba, a 
co nakreśliła w ykluw ająca się już myśl or
nam entacji dla oka, ozdoby zaspakajającej 
tylko pragnienie duszy”.

Na w ykształcenie się charak teru  drzew ne
go zdobnictwa podhalańskiego, a także zdob
n ic tw a innych ziem górskich w  Polsce, m ia
ło w pływ  wiele czynnikw  zewnętrznych. 
Przez wiele w ieków Podhale szczyciło się 
znacznie korzystniejszą w  stosunku do in
nych terenów  kraju , sy tuacją polityczną. J a 
ko królewszczyzny daw ały one mieszkańcom 
większą możliwość rozwoju w łasnych form  
życia społecznego i kulturalnego. Jak  tw ie r
dzono „tu, na sw ojej ziemi Góral mógł le
piej budować ,tu czas na zdobnictwo zna
lazł”.

Do połowy X IX  w ieku ku ltu ra  ludow a 
Górali, w  związku z ich ograniczonym i kon
tak tam i z ludźmi z dolin i dworami, nie pod
legała silniejszym  wpływom  miejskim , choć 
n atu ra ln ie  nie była ich całkowicie pozba
wiona. Góralskie zdobnictwo drew niane ule
gło istotnym  przem ianom  w  II połowie XIX 
wieku, w iążącym  się z panującym i w  tym  
czasie w  Polsce i Europie tendencjam i filo- 
zoficzno-estetycznymi.

Począwszy od II połowy XVII w ieku po
jaw iają  się w Europie pierwsze oznaki zain
teresow ania przyrodą, a w  niej przyrodą gór
ską, które rozw ijając się w  XVIII w. dopro-

S zczy t d o m u  d re w n ia n e g o ,  w ie ś  C h o ch o łó w , w o j.
N o w y  S ącz

wadziły do w ybuchu „góralom anii” XIX- 
wiecznej, związanej początkowo z Alpami, 
k tóra też z ogromną siłą w ystąpiła w  Polsce 
w  stosunku do T atr. W w yniku zwrócenia 
uw agi na klim atyczne możliwości Zakopa
nego, a także z uw agi na specyficzną sy tua
cję polityczną k ra ju  (przyznanie G alicji au
tonomii, co zwiększyło znacznie j-ej swobody 
polityczne), przybyła do Zakopanego grupa 
intelektualistów  polskich, k tóra zachwycona 
zastaną ku ltu rą , zajęła się naukow ym  jej 
opracowaniem . Dla zdobnictwa podhalań
skiego. które prom ieniowało też na inne te 
reny Góralszczyzny, isto tna stała się, za
proponowana przez W itkiewicza, idea tra k 
tow ania Podhala, jako kolebki ku ltu ry  pol
skiej. „jako m ikrokosm osu dawnego ludu 
polskiego, którego nie dosięgnęła w  tym 
ustroniu  praca n iw elacyjna k u ltu ry  i cy
w ilizacji” .

Stworzył W itkiewicz koncepcję „stylu za- 
kop’'ańskiego”, którem u przypisyw ał rolę 
ogólnonarodową, pragnąc, aby stał się on 
polskim stylem  narodowym , samodzielnym 
stylem  polskim w  budow nictw ie i zdobnic
tw ie zaczerpniętym  z Podhala. Opracował 
on w łasne koncepcje rozw iązań zdobniczych 
w  zastosowaniu do mebli, sprzętów, arch i
tek tury , opierając się generaln ie na zasta
nych, tradycyjnych m otywach zdobniczych. 
W prowadził jednak znaczne zmiany, które 
skutecznie rozpowszechnił i spopularyzował 
wśród sam ych Górali. Jego działalność zy
skała ogrom ną popularność nie tylko wśród 
przybyłych badaczy, artystów , ale też, mimo 
krytycznych uwag, wśród samych Górali.

Poważną rolę w  rozpowszechnianiu i u 
trw alan iu  wzorów zdobień i sprzętów, opra
cowanych według zasad stylu zakopiańskiego, 
odegrała snycerska szkoła tzw. „Szkoła F a
chowa Przem ysłu Drzewnego” założona w  
1876 r. w  Zakopanem. Zasady stylu zako
piańskiego wcielił do jej program u w  pełni 
S tanisław  Barabasz, od 1902 r. dyrektor te j 
szkoły, a także W ojciech Brzega, jej w ice
dyrektor.

Górale zaopatryw ali zdobinami niem al 
wszystkie w ytw ory drew niane, jakie służyły 
im w  życiu do pracy i do konsum pcji. W y
nikało to z ich wrodzonego zmysłu piękna, 
a także niezm iernej łatw ości technik i wyko
nyw ania „tych w szystkich u tw orów  kształtu”. 
Często zm uszały ich do tego także sto
sunki społeczne, nak ładające swego rodzaju 
obowiązek posiadania zdobionych przedm io
tów  dla tzw. „parady”. Bacowie na halach 
posiadali na ogół w spanialsze czerpaki od 
poszczególnych gazdów czy owczarzy. ..Szium- 
niejszi gazda, paradniejszi mo w iecy (rze
czy)”,

Obowiązkiem każdego gazdy we wsi było 
posiadanie przynajm niej jednego zdobionego 
zydla, używanego w  najbardzie j uroczystych 
chwilach, np. podczas wigilii. N iektóre przed
mioty. przęślice. łyżniki, ofiarow yw ano w  na- 
rzeczeńskich prezentach dziewczętom. S ta ra 
jący się chłopcy zdobili przedm ioty szczegól
nie pięknie, aby być dobrze widzianym . Nie
kiedy bodźcem do pięknego ozdabiania była 
zapłata. Za zwykły czerpak płacono ponoć 
niegdyś w  Beskidzie Ś ląskim  jedną grudkę 
sera. a za pięknie ryzow any dwie lub n a
w et trzy. Bodźcem była też w łasna am bicja. 
Zdobiono pięknie ,.coby mieć z tego honor”, 
począwszy od chaty, skończywszy n a  n a j
drobniejszym  narzędziu.

Napływ turystów  i letników, trw aiący  już 
kilka dziesiątek lat u trw alił m asową pro
dukcję ..pam iątkarszczyzny”, tandety  w yko
nyw anej dla „ceprów” na tzw. „pam iątkę” . 
Tradycyjne m otywy zdobnicze w ypierać za
częły bana 'ne  wzory szarotek, panoram y 
T a tr  czy głowy Górala. Chęć zysku, sztam - 
powość. zaczęły przyspieszać zan 'k  n a tu ra l
nego p !ękna zdobionych przedmiotów, wy
dobywanego niegdyś przez góralskich arty - 
stów-snycerzy. Mimo jednak tych negatyw 
nych przem ian zdobnictwo góralskie jest 
ciągle jeszcze oryginalne, ciekawe, zwłaszcza, 
że w yrosłe na tak  bogatych tradycjach.

EWA STOMAL



„Telewizja uczy i bawi” — 
brzmi sloganowe powiedzenie. > 
Jest w tym zapewne sporo racji, 
warto jednak pamiętać, że pomi
mo swoich oczywistych zasług 
w zakresie wychowania i eduka
cji ma ona także i swoje man
kamenty i w  żadnym wypadku 
nie może być traktowana jako 
„lek dobry na wszystko’’.

Nie od dziś wiadomo, że zet
knięcie z program em  telew izyj
nym  następuje bardzo wcześnie. 
Ponadto jest ono niem al pow
szechne, gdyż telew izor zadomo
wi! się u nas na dobre i często 
to on w łaśnie jest dysponentem  
czasu przeciętnego obywatela. 
Rozkład program ów  wyznacza 
n iejednokrotnie godziny posiłków 
i przyjm ow ania gości, a zdaniem 
psychologów w yw iera także n ie
mały w pływ  na nasze nastro je  
i emocje. O ile jednak dorosły 
uśw iadam ia sobie ów fakt, co 
pozwala m u w jakim ś stopniu 
kontrolow ać swój udział w  od
biorze program u, o tyle dziecko 
nie dostrzega te j konieczności. I 
w  tym  w łaśnie momencie n ie
odzowna sta je się rola rodziców 
i wychowawców, którzy powinni 
nie tylko kierować, ale także 
kontrolow ać program y oglądane 
przez dzieci.

Tymczasem starsi coraz częś
ciej tra k tu ją  telew izję jako „ide
alną n iańkę” w spom aganą osta t
nio przez technikę „video”. Nie
w ątpliw ie w ypełnia ona czas

Mass media a
dziecka dość skutecznie, ponadto 
pozwala rodzicom na w ykonanie 
w ielu czynności i p rac domo
wych, ale efekty takiego „telew i
zyjnego w ychow ania” w  gruncie 
rzeczy nie sprzyjają an i dziecku, 
ani dorosłym. Śniadanie spoży
w ane przez m alucha w  obecno
ści sm urfów  w brew  przypusz- 
czendiom nie popraw ia apetytu, 
zwłaszcza, że skoncentrow ane 
na śledzeniu przygód sym patycz
nych skądinąd skrzatów , dziecko 
najczęściej zapom ina o tym, co 
ma na talerzu. Ponadto em ocje 
w ywołane przez film na dłuższą 
metę nie sprzyjają praw idłow ej 
pracy przewodu pokarm owego u 
dziecka, co wcześniej czy później 
mo.eż ujaw nić się zaburzeniam i 
układu.

Reakcje nerw icowe nie muszą 
zresztą odnosić się wyłącznie do 
zaburzeń w  sferze fizjologii. Po
budzony system nerw ow y dziec
ka może także daw ać o sobie 
znać w  nasilająceji się bezsenno
ści, lękach nocnych, zachwianiu 
poczuciu bezpieczeństwa. Stąd 
tak  w ażne jest, by dziecko oglą
dało program y czy film y stosow
nie do swego w ieku a także, by 
w  każdej chwili mogło odwołać 
się — w razie potrzeby — do 
opinii rodziców, by miało św ia
domość, że dorośli w spółuczestni
czą w  jego świecie. W brew  temu 
bowiem, co się przypuszcza .treś
ci w ielu film ów przeznaczonych 
dla dzieci (chociażby tylko ze 
względu na stronę graficzną) mo
gą wywoływać u młodego odbior
cy lęk czy poczucie zagrożenia. 
Dziecko nie odróżnia przecież — 
przynajm niej na razie — fikcji 
od rzeczywistości, zatem  obec
ność któregoś z rodziców obniża 
granicę stresu, daje mu poczucie 
bezpieczeństwa. Dla dorosłych 
jest to również korzystne: m ają

wychowanie
oni możność obserw ow ania reak 
cji dziecka, a także korygowania 
n a  bieżąco tego, co mogłoby się 
okazać dla dziecka niekorzystne 
bądź niewskazane. Wspólne oglą
danie program u, o ile oczywiście 
dziecko dzieli się swoimi spo
strzeżeniam i, um acnia w  nim  ten 
nawyk, spraw ia, że sta je  się ono 
bardziej kom unikatyw ne, o tw ar
te. Rodzice natom iast, jeśli tylko 
zechcą i po trafią podtrzym ać ów 
zwyczaj, zyskują w  oczach dzieci 
na autorytecie i zaufaniu. Korzy
ści są zatem  obopólne.

Niestety, z licznych dyskusji i 
rozważań w ynika, że niewiele ro
dzin hołduje podobnym zwycza
jom. Zapracow ana m atka często 
nie zw raca uwagi n a  poziom i 
charak ter program ów  oglądanych 
przez dziecko. Z pedagogicznego 
punktu  w idzenia zjawisko jest o 
tyle niepokojące, że dzieci nie 
zawsze oglądają program y dla 
nich przeznaczone. Gorzej, gdy 
rodzice bezkrytycznie sam i prze
suw ają barie rę  w ieku jakiegoś 
filmu, sądząc (zresztą mylnie), że 
skoro dziecko nie rozum ie treści
— nic mu nie zagraża. Tymcza
sem niebezpieczeństwo tkw i w ła
śnie w  braku  zdolności do zro
zumienia, a zatem  i przeanalizo
w ania sytuacji rozgrywających 
się na ekranie. T rudno przecież 
wym agać od dziecka krytyczne
go spojrzenia i dojrzałości sądu. 
W szystko to  przychodzi z w iekiem  
w  m iarę uczenia się i dorasta- 
.nia, toteż przedwczesne w prow a
dzenie dziecka w  św iat ludzi do
rosłych, św iat często zbyt dla 
niego skomplikowany, sprzyja 
pogłębianiu się konfliktów  emo
cjonalnych i może mieć nieko
rzystny w pływ  na kształtow anie 
się przyszłych postaw. Pod tym  
względem nie m a bowiem pro
gram ów czy film ów obojętnych.

Każdy w  m niejszym  lub w ięk
szym stopniu oddziałuje na psy
chikę dziecka, i sta je  się w  tym  
oddziaływ aniu sprzym ierzeńcem  
albo wrogiem . Dlatego tak  w aż
ne jest, by dobór program ów  
przeznaczonych dla dzieci odpo
w iadał najwyższym  wymaganiom, 
by nie był czymś przypadkowym , 
a także, by podlegał on swoistej 
cenzurze rodziców i w ycho
wawców. Nie znaczy to oczywi
ście, iż, dziecko należy izolować 
od spraw  św iata. Taka izolacja 
byłaby nie tylko sztuczna, ale 
wręcz szkodliwa. Rzecz w  tym  
jednak, by odkryw anie św iata 
przez dziecko poprzedzało przy
gotowanie go przez dorosłych, co 
z kolei pozwoliłoby wchodzące
mu w życie człowiekowi przyjąć 
owe praw dy bez nadm iernej f ru 
strac ji i stresu. Niezależnie bo
wiem od faktów, których w yeli
m inować nie sposób, w ksztatło- 
w aniu osobowości dziecka w ażną 
rolę odgrywa kontekst. Dziecko 
nie uśw iadam ia sobie jeszcze je
go znaczenia, toteż na wiele scen 
ukazanych w  program ie czy fil
mie patrzy  wyrywkowo i zapa
m iętuje tylko te, k tóre najsiln iej j 
oddziałują na jego emocje. Jeśli 
będą one negatyw ne, grozi mu 
w ejście w  życie z całym  bala
stem  uprzedzeń i lęków, z po
czuciem zagrożenia, k tóre może 
z czasem w ywołać stany depre
syjne a naw et agresję.

Pow inni o tym  pam iętać zw ła
szcza wszyscy spraw ujący opie
kę nad dzieckiem a także ci, 
którzy odpow iadają za poziom 
program ów  i film ów dla dzieci. 
Doświadczenia i obserw acje pe
dagogów, rodziców i w ychow aw 
ców mogłyby okazać się tu  cen
ną wskazówką.

Rozwój techniki inform acyjnej 
spraw ia, że dziecko współczesne 
znacznie wcześniej w yrasta  z 
dzieciństwa niż jego rówieśnicy 
przed pół czy ćwierć wiekiem. 
Skoro zaś fak t ów jest n ieunik
niony, osoby odpowiedzialne za 
wychowanie pow inny uczynić

wszystko, by „wyciągnąć z te j 
sy tuacji możliwie najw ięcej ko
rzyści, i by przyczynić się przez 
wychowanie do narodzin i roz
woju możliwości, które pozwolą 
młodzieży korzystać świadomie 
ze wszystkiego, co mogą dać jej 
te cudowne w ynalazki, a zarazem
— nie poddaw ać się ich prze
możnemu wpływowi. Uczyć, p a 
trzeć, słuchać, przede wszystkim  
zaś uczyć myśleć, zachować w ła
sny sąd o rzeczach — oto są pil
ne zadania”. (Henryk D epta: 
„W ychowanie i kształcenie”).

Nie kw estionując zatem  roli i 
znaczenia m ass mediów w  proce
sie edukacji i socjalizacji, nie 
można jednocześnie zapominać, 
że spełniają one w  nim  rolę nie 
tyle główną, co uzupełniającą. 
N aw et bowiem przy wysokim  z 
punktu  w idzenia artystycznego i 
dydaktycznego poziomie p rogra
mów czy audycji dla dzieci i 
młodzieży, okażą się one nie
w ystarczające wobec w yelim ino
w ania z życia ku ltu ra lnego  mło
dego człowieka takich  form  jak: 
książka, tea tr, sztuki plastyczne. 
D latego też od najm łodszych la t 
w arto  przyzwyczajać dziecko do 
korzystania z innych form  in te
lek tualnej i duchowej edukacji, 
by z czasem umiało ono sam o
dzielnie dokonać w yboru tego, co 
jest mu najbliższe.

W ydaje się, że wobec w ielu 
zastrzeżeń zgłaszanych ostatnio 
pod adresem  w artości dydaktycz
nych program ów  przeznaczonych 
dla młodzieży oraz złagodzenia 
norm  wiekowych w ielu filmów, 
zwłaszcza zachodnich, szczegól
nego znaczenia nab iera  wzmożo
na czujność rodziców i w ycho
wawców. P rzy czym czujność ta  
pow inna być raczej rozum iana 
jako form a dialogu pomiędzy do
rosłym i i dziećmi, nie zaś k a
tegoryczny zakaz, w yw ołujący 
najczęściej reakcje przeciwne do 
oczekiwanych. Z punk tu  w idze
nia wychowawczego nie można 
rów nież tolerow ać b raku  w y
obraźni u osób odpowiedzialnych 
za program  telew izyjny, w  k tó
rym  to em isja film ów opatrzo
nych etykietą „tylko dla doro
słych” m a miejsce w  godzinach 
przedpołudniowych, kiedy wiele 
dorastających dzieci rozpoczyna
jących naukę w  godzinach póź
niejszych pozostawionych jest na 
ogół sam ym  sobie. Myślę, że trze
ba sobie powiedzieć jasno: w
spraw ach w ychow ania nie moż
na mówić o odpowiedzialności 
wyłącznej, odnoszącej się do jed
nego, konkretnego podm iotu w y
chowawczego. Na tym  polu ist
nieje zawsze współodpowiedzial
ność domu, szkoły i insty tucji 
kulturotw órczych, chociaż oczy
wiście proporcje mogą być tu ta j 
różne. Podstaw ę stanowi dom, 
ale przy w ielu zagrożeniach w y
nikających z b raku  socjalnej sta 
bilizacji i przeciążenia współcze
snej kobiety, napotyka on w  tym  
zakresie poważne trudności, dla
tego też pow inien być w spom a
gany przez odpowiednie insty tu 
cje. W spomagany — nie w yrę
czany, gdyż jak  wykazało życie, 
rodziny zastąpić się nie da. Mo
że więc wobec w ielu zagrożeń 
byłoby dobrze w przęgnąć mass 
m edia w  tak i proces edukacji i 
w ychow ania młodego człowieka, 
k tóry  by naw iązyw ał do na jlep 
szych tradycji polskiego domu i 
w artości ogólnoludzkich. Myślę, 
że w  tym  w łaśnie tkw i w ielka 
szansa i dla mass mediów i dla 
społeczeństwa n a  dziś i ju tro .

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Kraina baśni, wciąż przebogata,
Ma jednak powód, by się smucić:
Co robić, by znów dzieciarnia cała 
Zechciała w baśni krąg powrócić?

Przybył więc dzisiaj z tej krainy 
Smutny posłaniec — paź bajkowy,
A przybył do mnie z tej przyczyny 
By pomysł poddać dzieciom nowy:

Ponieważ dzieci, właśnie teraz, 
(Zwłaszcza te starsze, trochę większe) 
Uznały magię komputera — 
Komputerowe dać im zajęcie!

Niech dawna, ulubiona bajka,
Prostym programem zakodowana,
Po wgraniu w domowego „Bajtka”
— Odtwarzać zacznie się znów... sama!

Ale — nie zawsze, w każdej chwili,
To byłoby wprost nie do przyjęcia! 
Odtwarzać sama, moi mili,
Tylko wieczorem, do zaśnięcia...

Głosem mamy lub też babuni,
Która nam kiedyś bajki czytała
— Teraz sam Baj tek do was niech mówi, 
Niech znów przybliży tę, co wzruszała...

Eugenia Kobylińska

Jekjb W w  
odtoyfam%
Nowy Lad

(47)

— Tarcze możecie sobie przymocować, a 
m aski przyw dziejem y w  podziemiach — po
radził Niusiek, najbardzie j dzisiaj czynny, 
gdyż chodziło o rzeczy praktyczne.

— Ty, Niusiek, sprowadź ich do podzie
mia, a ja  zostanę i poczekam tu  na pozo
stałych. Lepiej naw et, żeby goście później 
przyszli.

Do piw nicy schodziło się od kuchennego 
wejścia. Na p raw o  od schodów było zejście 
niżej, potem  ciężkie drzwi, k tóre otw ierały 
się dużym kluczem. Już na podwórzu Niu
siek zaczął szeptać tajem niczo i zakom uni
kow ał chłopakom, że on zejdzie pierwszy, 
a  oni udadzą się tam  po kolei. Każdy z nich 
zapuka i powie hasło „M ajunga”. Inaczej 
N iusiek ich n ie wpuści, gdyż mogłaby to być 
jakaś służąca (nigdy n ie wiadomo) i m ieli
by kłopot. M aski niech sobie w łożą przed
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tem, tu  pow inna być konspiracja, gdyż na 
zebraniu będą obcy. A po co m ają wiedzieć, 
k tóry  z nich o czym gadał. Nie? No więc 
Niusiek pom knął naprzód i znikł, a Śliwka 
w ysyłał po kolei chłopaków. Na dziedzińcu 
w ydało się im mroczno i głęboko, jak  w 
studni. Z jednej tylko strony nie było m u
rów  i sterczał wysoki parkan, kryjący w ej
ście do niewielkiego ogrodu. Jęczały tam  
drzewa na listopadow ym  w ichrze i pachnia
ło stam tąd ziemią, opiekunką um arłych. 
Chłopcy w łaśnie stanęli przy tym  parkanie, 
koło drzewa, k tóre jedyne rosło na podwór
ku. Postanow ili tak, żeby nie robić tłoku na 
schodach. S tam tąd w ym ykali się do piw ni
cy. Każdy stąpał ostrożnie po ceglanych 
stopniach i zatrzym ał się w  masce przed 
drzwiam i. Puk. Puk.

— Hasło? — pytał głuchy głos.
— M ajunga.
Drzwi się otw ierały i wpuszczały am atora 

przygód do w nętrza. Ba! Porządna to była 
piwnica. Sklepienia. Czysta ceglana podło
ga w długim  korytarzu. Tuż koło w ejścia 
u góry świeciła naw et elektryczna lam pka, 
odrutow ana dla pewności. Z lewej strony, w 
korytarzu  była głęboka pusta w nęka zwę
żająca się w dół linii kuchennych schodów.

K orytarz szedł na praw o i na lewo, a po 
obu stronach m iał naprzeciw  siebie pozamy
kane na kłódkę drzw i do pryw atnych piw 
nic.

P ierw sza przegroda n a  praw o była w łaś
nie n iezajęta i ten  lokal przeznaczyli Jan iko 
wie na podziemne zebranie. Każdy zam asko
w any wchodził tu  i oglądał się z lekkim  n ie
pokojem. Mały, w ąski oszklony lufcik był 
we wnęce u góry. Poza tym  stały tu  przy 
jednej ze ścian sta re półki, leżała przewró
cona beczka, k ilka koszów, coś w  rodzaju 
k ory ta  czy wąskiego pudła, tkw ił zapom nia
ny wózeczek dziecinny, a naw et kilka zdeze
low anych krzeseł przyczaiło się w  kącie. 
W szystko to majaczyło przy blasku świecy 
tkw iącej w piasku za przegrodą, gdzie k il

kanaście starożytnycn kartofli usiłowało w e
getować, wypuszczając długie, białe pędy.

Gdy Śliw ka nareszcie znalazł się w tym 
pomieszczeniu, zaraz postaw ił beczkę do góry 
dnem po środku, tam  umocował świecę, wy
ciągnął pudło i ustaw ił (niby że to ława), 
w ypróbował krzeseł dla pocześniejszych go
ści (jedno odrzucił, bo nie miało nogi), a do 
półki przymocował kolorową la tarkę, w yję
tą  z w łasnej kieszeni.

Chłopcy ożywili się i z gustem  jęli urzą- 
niczy schron jak  najw ygodniej. Maski im 
przeszkadzały okropnie, ale gdy komuś się 
przekrzyw iła czy spadła, N iusiek albo Śliwka 
k rzyczeli:

— Uważaj n a  incognito 
lub:

— Nie dem askuj się, d u m a pało.
— Brr... jak  my w glądam y? — odezwał się 

któryś spod sw ojej maski. — Ja k  w  piekle.
— Czy to W eltowski? Ta pokraka? — py

ta ł drugi.
— Bez nazw isk — ostrzegł rów nież zam a

skow any Śliwka. — Tak się nie robi na ta j
nych zebraniach.

— Kto tu  będzie obcy?
— No, a ci z licealnej.
— Cicho, ktoś znowu idzie.
Ba. Teraz przyszedł zapóźniony Kazik 

Plagis ze „Z najdą”. Z tego powodu toczyły 
się przy drzw iach dłuższe pertrak tac je. Pies 
nie był przewidziany. No, ale taki pies? Bry
lant. W szystkich obw ąchał, w szystkich w yli
zał, gdzie mógł, naraził na szw ank m aski, ale 
podm inował zebranie dobrym  hum orem . Po
tem  zjaw ił się Wojecki. Poznano go po wzro
ście i po sportow ych spodniach, których 
w łaściwie dyrek tor n ie  pozw alał nosić w 
szkole. A zresztą znać pana po minie. Od 
razu zaczął kom enderować.

— Zająć miejsca. Położyć sztylet przy 
świecy. Co to za pies? W yrzucić go.

Chóralny w rzask steroryzow ał Wojeckiego. 
Niech pies będzie. On nie zawadza. Leży so-

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W nadsyłanych do naszej Re
dakcji listach przew ijają się za
równo trudności w rozum ieniu 
tekstów  biblijnych, jak  również 
problem y na tu ry  teologicznej. 
S tanow i to dowód, że współcześ
ni chrześcijanie chcą nie tylko 
lepiej poznać Biblię, ale również 
głębiej poznać zasady w iary. Do 
tej grupy korespondencji zaliczyć 
należy również list, w  którym  p. 
Alojzy K. z W ałbrzycha pisze 
między innymi:

„Dwaj pierwsi Ewangeliści w y
mieniają w  swych księgach „De
kapol”. Jak wynika z kontekstu 
biblijnego, jest to najprawdopo
dobniej jakaś kraina sąsiadująca 
z Palestyną. Jednak drugie w y
danie Biblii Tysiąclecia — ani 
w  bardzo szczupłym komentarzu 
tekstu, ani też w  zamieszczonym  
na końcu krótkim słowniku po
jęć biblijnych — nie wyjaśnia 
tego określenia. Byłbym więc 
wdzięczny za pomoc w  tym 
względzie. Bowiem z większym  
pożytkiem czytałbym Ewangelię.

PORADY

Dziś k ilka  słów o tym , czym 
jest z praw nego punk tu  widzenia 
spadek oraz jakie są p raw a i 
obowiązki spadkobierców.

Przez spadek rozum ie się p ra 
wa i obowiązki m ajątkow e zm ar
łego przechodzące z chwilą jego 
śm ierci na jedną lub k ilka osób, 
z w yjątk iem  praw  i obowiązków 
ściśle związanych z jego osobą 
oraz praw , k tóre przechodzą na 
oznaczone osoby, niezależnie od 
tego, czy są one spadkobiercam i.

Nie sposób wymienić w szyst
kich p raw  i obowiązków m ają t
kowych, k tóre z chw ilą śmierci 
spadkodaw cy przechodzą na spa
dkobierców. Ma to m iejsce szcze
gólnie w  przypadku, gdy spad
kobierca jest zaległy w  ratach  z 
ty tu łu  ren ty  lub em erytury , nie- 
w yłaconych przed śm iercią oso
by upraw nionej. W tym  w ypad
ku spadkobierca może dochodzić 
roszczeń o zapłatę w ynagrodze
nia za pracę, należnego spad
kodawcy do dnia jego śmierci 
oraz innych należności, jak  wy

W okresie zaduszkowym i kie- 
d^ indziej, przewija się niekiedy 
w kazaniach słowo „czyściec”. 
Jednak kaznodzieje rzadko po
dają jego określenie. Chętnie 
więc zapoznałbym się z katolicką 
definicją czyśca. Proszę także o 
odpowiedź na pytanie: Czy nau
ka o czyśćcu ma uzasadnienie w  
Piśmie Sw.? Czy Kościół pierw
szych wieków wierzył w istnienie 
czyśćca i co jest świadectwem  
tej wiary?”

Szanowny Panie Alojzy! Deka
pol (nazwa wywodzi się od grec
kiego w yrażenia: deka =  dzie
sięć i polis =  miasto), był to 
związek dziesięciu m iast. Należa
ły do niego: Damaszek, Dium,
Gadara, Gereza, Hippos, K anatha, 
Pella, F iladelfia i R afana — po
łożone na wschód od Jo rdanu  — 
oraz Scytopolis, znajdujące się 
na terenie Palestyny. W Piśm ie 
Sw. w ydanym  przez B rytyjskie i 
Zagraniczne Towarzystwo B iblij
ne (W arszawa 1975) określenie 
„Dekapol” przetłum aczono do
słownie, jako „Dziesięciogrodzie”, 
co zapewne bardzo ułatw iło zro
zum ienie przytoczonego wyżej 
tekstu.

M iasta Dziesięciogrodzia posia
dały specjalne przyw ileje. Nie 
podlegały bowiem władzy n a 
m iestników  prow incji, nie płaci
ły podatków  oraz posługiwały się 
pełną autonom ią. Pow stanie Dzie
sięciogrodzia datow ane jest na 
okres wczesnego hellenizm u. Gdy 
jednak wódz żydowski A leksan
der Janneusz (103 — 77 przed 
Chr.) zajął Dziesięciogrodzie, 
zm usił jego obyw ateli do przej
ścia na judaizm . Do dawnych 
w ierzeń wrócili m ieszkańcy tego 
regionu po zdobyciu P alestyny 
przez cesarza Pom pejusza W iel
kiego (64 rok przed narodzeniem  
Chrystusa).

Ewangelie mówią o Dziesięcio- 
grodziu trzy  razy. Uzdrowiony w 
cudowny sposób opętany z G era- 
zy — stosownie do polecenia

C hrystusa {por. Mk 5,19) — „od
szedł... i począł opowiadać w  
Dziesięciogrodziu, jak  w ielkie 
rzeczy uczynił mu Jezus” (Mk
5,20). Na wiadom ość o cudach 
dokonanych przez Cudotwórcę z 
N azaretu na początku publicz
nej działalności, „szły za nim  
rzesze z Galilei i z Dziesięcio
grodzia, i z Jerozolim y, i z Judei,
i z Z ajordania” (Mt 4,25). Zaś
podczas ostatnieji podróży, w ęd
ru jąc  z Fenicji do Jerozolimy, 
„wyszedł (Jezus) z okolic Tyru, 
(i) przeszedł przez Sydon nad
Morze G alilejskie środkiem  zie
mi Dziesięciogrodzia” (Mk 7,31)”.

Natom iast czyściec jest to 
przejściowy proces doskonalenia 
się człowieka po śmierci w tedy, 
gdy stan łaski um ożliwia mu 
zbawienie, lecz spowodowane 
grzechem  skutk i są przeszkodą 
do pełnego zjednoczenia się z Bo
giem. Uczy zatem  Kościół, że 
dusze w  czyśćcu pozbawione są 
do pewnego czasu uszczęśliw iają
cego oglądania Boga, które n a le
ży do istoty szczęścia człowieka 
w  niebie. M ają one jednak  n a
dzieję, że osiągną pełnię zbaw ie
nia i zjednoczą się z Bogiem na 
zawsze. Owo oczekiwanie jest 
wyłącznie stanem  duchowym i 
nie ma nic wspólnego z czyśćcem 
wym yślonym  przez średniowiecz
nych teologów na Zachodzie, na 
podobieństwo ludzkiego w ięzienia 
z w yszukanym i to rtu ram i i m ę
kam i.

W Biblii b rak  jest w yraźnej 
nauki o czyśćcu. P rzytacza się 
natom iast tekst mówiący, jak to 
po stoczonej bitw ie Juda  M acha- 
beusz „posłał do Jerozolim y oko
ło dwanaście tysięcy srebrnych 
drachm , aby złożono ofiarę za 
grzech. Bardzo pięknie i szla
chetnie uczynił, myśląc bowiem
o zm artw ychw staniu. Gdyby bo
wiem nie był przekonany, że ci 
zabici zm artw ychw staną, to mod
litw a za zm arłych byłaby czymś 
zbędnym  i niedorzecznym, lecz 
jeśli uważał, że dla tych, którzy

pobożnie zasnęli, jest przygoto
w ana najw spanialsza nagroda — 
była to myśl św ięta i pobożna. 
Dlatego w łaśnie spraw ił, że zło
żono ofiarę przebłagalną, aby zo
stali uw olnieni od grzechu” (2 
Mch 12,43-45). Przytoczony tekst 
nie w spom ina o czyśćcu. Z akła
da jednak  możliwość odpuszcze
n ia grzechów po śm ierci i celo
wość składania ofiar przebłagal
nych za tych, k tórzy „pobożnie 
zasnęli”.

O okresie przejściowym , m ię
dzy śm iercią człowieka a osiąg
nięciem  przez niego szczęścia 
wiecznego oraz pożytku m odlitw  
za um arłych w spom inają w y
raźnie pisarze Kościoła p ierw 
szych wieków. I tak  Bazyli W iel
ki (f 379), pisze: „M niemam, że 
umarli... jeśli m ają jakieś p la
my lub ślady grzechu, są zatrzy
mani, jeśli natom iast są bez ran
i bez plam , to są przy C hrystu
sie jako niezwyciężeni i w olni” 
(Kom. do Ps. 7,2). N atom iast Jan  
Chryzostom  (f 407) stw ierdza: 
„Nie darem nie w ydali apostoło
wie zarządzenia, byśm y w  sza
cownych i czcigodnych ta jem ni
cach pam iętali o tych, co z tego 
św iata zeszli. Czyż bowiem Bo
ga nie przebłagam y modląc się 
za nich w tedy, gdy cały lud i 
kap łan i stoją z w yciągniętym i 
rękam i i sk ładają budzącą lęk 
ofiarę?” (Kom. na lis t do Filip. 
3,4). Wreszcie A ugustyn ( t 430) 
uczy: „W ysłuchana jest m odlitwa 
Kościoła lub dusz pobożnych za 
tych tylko zm arłych, którzy odro
dzeni w  Chrystusie prowadzili 
życie na tyle dobre, by m iłosier
dzie n ie  było im potrzebne” (O 
państw ie Bożym 21,24). W ynika z 
tego, że w iara w  czyściec sięga 
początków Kościoła, a naw et 
czasów apostolskich.

K orzystając ze sposobności, łą 
czę dla P ana i pozostałych Czy
telników  serdeczne pozdrowienia 
w Chrystusie.

DUSZPASTERZ

Spadek i spadkobiercy

nagrodzenia za godziny nadlicz
bowe, prem ie itp. Spadkobierca 
jest także zobowiązany do uisz
czenia z m ajątku  spadku zaleg
łych ra t  alim entacyjnych, obcią
żających spadkodaw cę za czas 
do jego śmierci.

Spadek pow staje (otw iera się
— mówiąc językiem  prawniczym) 
z chw ilą śmierci spadkodawcy. 
Z tą  też chwilą spadkobierca n a 
bywa spadek. Nabycie spadku 
może nastąpić z ustaw y lub z te 
stam entu. Dziedziczenie ustaw o
we następuje, gdy spadkodaw ca 
nie powołał spadkobiercy, albo 
gdy żadna z osób, które powołał,

#ie chce lub nie może być spad- 
obiercą. Nie może być również 

w tym  w ypadku spadkobiercą 
osoba, k tó ra  nie żyje w  chwili 
o tw arcia spadku, z w yjątk iem  
dziecka już poczętego, jeśli u ro
dzi się ono żywe.

Spadkobierca może być uzna
ny przez sąd za niegodnego do 
nabycia spadku, a to np. w ów 

czas, jeśli dopuścił się on cięż
kiego przestępstw a przeciwko 
spadkodawcy, podstępem  lub 
groźbą nakłonił spadkodaw cę do 
sporządzenia lub odwołania te 
stam entu, um yślnie ukrył, podro
bił albo zniszczył testam ent. 
Uznania spadkobiercy za niegod
nego może żądać każdy, kto jest 
tym  zainteresow any.

Spadkobierca może przyjąć 
spadek bez ograniczenia odpo
wiedzialności za długi (przyjęcie 
proste) bądź przyjąć spadek z 
ograniczeniem tej odpowiedzial
ności (przyjęcie z dobrodziej
stw em  inw entarza), albo spadek 
odrzucić. Oświadczenie o przy ję
ciu lub o odrzuceniu spadku mo
że być złożone w  ciągu sześciu 
miesięcy od dnia, w  którym  
spadkobierca dowiedział się o 
ty tu le  swego powołania. B rak 
oświadczenia spadkobiercy w  tym  
term inie jest jednoznaczny z pro
stym  przyjęciem  spadku — chy
ba, że spadkobierca nie m a peł
nej zdolności do czynności p raw 

nych lub jest osobą, co do k tórej 
istnieje podstaw a do jej całko
witego ubezwłasnowolnienia. W 
takim  w ypadku b rak  oświadcze
nia w  term in ie jest równoznacz
ny  z przyjęciem  spadku z dobro
dziejstw em  inw entarza. Oświad
czenie o przjęciu lub odrzuceniu 
spadku nie może być odwołane. 
Oświadczenie składa się przed 
sądem  lub w państw ow ym  biurze 
notarialnym . Może być złożone 
ustnie lub na piśm ie z podpisem 
urzędowo poświadczonym. O- 
świadczenie może także złożyć 
pełnom ocnik odpowiednio upo
ważniony.

Za długi spadkowe odpowiada 
spadkobierca. Tak więc w  razie 
przyjęcia prostego — ponosi od
powiedzialność całym swym m a
jątk iem  bez ograniczenia, jeżeli 
natom iast przyjął spadek z do
brodziejstw em  inw entarza — ty l
ko do w artości ustalonego w  inr 
w entarzu stanu czynnego spadku.

(Wg „Kodeksu cywilnego”)
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— Dziesiąta! — zam ruczał.
Pani Tekla, dla k tórej Głębocki nie był rywalem , trak tow ała  tę 

kw estię dużo spokojniej.
— Podoba mi się taki rygor, podoba! — m ruczała. — W arto żeby 

u ciebie w  S trudze był taki sam. Chociaż w aria t, ale porządniej 
u niego niż u ciebie.

W tej chwili wrócił stangre t i stróż z kluczam i; otworzył, ukłonił 
się i rzekł.

— Pon prosą, żeby w ięcej nie jeździć bez folw ark, ino gościńcem.
W entzel się obejrzał.
— Powiedz tw em u panu, że wieczorem będę w racał: niech mi 

nie każe czekać! — okrzyknął.
Na ganku sta ł Głębocki i może słyszał odpowiedź. Nie ukłonił się

i W entzel rów nież nie uchylił kapelusza, tylko jechał z wolna, jakby 
wyzyw ając przeciw nika.

Stadko gołębi, spłoszone, porw ało się z dachu, mignęło nad głową 
hrabiego. W tejże chw ili Głębocki podniósł p istolet i strzelił. Jeden 
z gołębi zaw irow ał i padł na koła powozu; konie spłoszone pom knę
ły bez pam ięci na płoty i row y; pani Tekla krzyknęła przeraźliw ie.

— Nic, babciu nic — uspokajał W entzel borykając się z rozhuka
nym  zaprzęgiem. — Ten pan  strzela sobie gołębie, przecie to nic 
zdrożnego. Dobrze strzela naw et. Może być królem  kurkowym . No, 
otóż jesteśm y znowu na drodze.

— A m ówiłam  ci: zawróć! Nigdy nie słuchasz! O cal ci kula 
przeleciała nad głową! Boże! Niby to wasza idealna policja! Taki 
człowiek swobodnie się obraca! Gdzież porządek! Ot, krym inał mógł 
być na gładkiej drodze, w  jasny dzień! A m ów iłam : zawróć!

— Czy widzi babcia? M arszałek jedzie przed nam i. Spóźniliśmy 
się.

— A praw da! Dzień dobry bratu! — pow itała nejtyczankę i jo 
w ialną tw arz ciotecznego.

— Pi, pi! S iostrunię hrabiow ie wożą! Jak ie  cugi — śm iał s ta ru 
szek i m rugał znacząco.

Zaprzęgi stanęły. Obok puderm an tla  pani Tekli m arszałek  um ie
ścił siebie i swój płaszcz z peleryną, dow cipkując dyskretn ie z h ra 
biowskiego szyku i przepychu.

— Dajże b ra t spokój — zaw ołała pan i Tekla. — Proszę lepiej po
słuchać, co się tu  u  nas dzieje. M crdują ludzi po drogach!

— A słyszałem, słyszałem — potakiw ał. — Dwie ofiary spalone! 
Ale policja już w padła na trop.

— Co b ra t bredzisz! Jak ie  dwiie ofiary? Ja k  to spalone?

82

— Ano ten Szwarc, co handlu je w ieprzam i; zarżnięto go z żoną 
we w torek.

— Co mi b ra t plecie o jakim ś tam  Szw arcu?
— A cóż mi siostra mówi o zam ordow aniu?
W entzel śm iał się jak  szalony z tego nieporozum ienia.
— Mówię, bo przed chw ilą Głębocki om al nie zabił mego wnuka.
M arszałek aż podskoczył.
— Być n ie może! — zawołał oglądając W entzla. — A to w aria t 

kom pletny! H rabia pow inien oznajm ić to policji, podać na sąd.
Croy-Dulm en spo jrza ł iskrzącym i oczami n a  mówiącego. Twarz 

jego zabarw iła się krw ią.
— Ja  moich honorowych sp raw  n ie  pow ierzam  policji. Je st n a  to 

inny  sąd! — rzekł z naciskiem .
M arszałek za tarł ręce.
— P an  mówi po naszem u — odparł kiw ając głową.
— Jam  już daw no wasz, pan ie  m arszałku! — uśm iechnął się m ło

dy człowiek.
— Chw ała Bogu! Bardzom  rad! A siostrunia aż rośnie z dumy. 

Jakże to było z tym  strzelaniem ? Tak sobie, bez żadnej dobrej 
racji.

— R acja to by się znalazła. — rzekł wesoło W entzel.
— Aha, znalazłaby się! Rozumiem! Coś tam  stoi zapisanego m ię

dzy w am i in  libris amorisi
— A b rata  zawsze żarty  się trzym ają. Co za jakieś libris! Nie 

libris, ale Głębocki jest furiat, i jeśli go n ie  zam kną do obłąkanych, 
to ja  sam a zaskarżę go do m edycznego w ydziału!

— Ho, ho, ho! Ja k a  z siostry gorączka! Załatw i się z nim  hrab ia  
bez naszej pomocy! Po co kłaść palce między drzwi? N iepraw da, 
kaw alerze?

— Niezawodnie, panie m arszałku. Ale oto i Broniszcze. W szyst
kie powozy już przed kościołem. Słowo daję! Ja n  już piechotą idzie 
naprzeciw .

N iecierpliwy oblubieniec istotnie, bez względu na swój stró j we
selny, kroczył n a  spotkanie.

— Ty m nie w chorobę wpędzisz swym m arudztw em ! krzyczał 
już z daleka.

— Chi va piano, va sano! — pocieszał go W entzel, zajeżdżając 
pod kościół.

P an i Tekla trium falnym  pochodem, pod eskortą w nuka i wycho- 
wańca, zajęła swe miejsce. Wszyscy na nią czekali i natychm iast 
rozpoczęła się cerem onia.

cdn

POZIOMO: A -l) dziejopis, B-8) ma nieco ponad 40 tys. km, C-l) 
pracownica gastronom ii, D-8) traw nik, E -l) w ysm ukły pomnik, F-7) 
kuzynka kanapy, H -l) wyścig koni, 1-7) naczynie laboratoryjne, 
K -l) cecha dodatnia, L-6) okazja dla dyskutantów , M -l) do nabycia 
w  trafice, N-6) fetysz, am ulet.

PIONOWO: 1-A) jeden z bohaterów  „Iliady”, 1-H) naruszenie norm  
m oralnych, 3-A) solenizant z 26 grudnia, 4-K) kojarzy  się z m iską 
soczewicy, 5-A) z rodziny żyrafow atych, 5-G) szansa powodzenia, 
6-K) składnik powietrza, 7-E) kąśliw y owad, 8-A) jarm arczny skle
pik, 9-D) czar, powab, 9-1) a ren a  handlowych transakcji, 10-A) o ta
cza m onarchę, 11-F) M ikołaj K opernik, 13-A) ozdoba, 13-H) żaglowy 
okręt, w ojenny z XVI—XVII w.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludowe):
(A-10, M -ll, L-8, C-6, 

B -ll, E -l, H - l l ,  G-5) (M-
H -l, A-13) (F-3, N-7, F-12, K-2) (C-3, 

A -l, D-12, N-12, L-4, L-12).

R o z w ią z a n ia  sam e g o  s z y f ru d a typ ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i  od  
u k a z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d re s e m  re d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o c z 
tó w c e : „ K rz y ż ó w k a  n r  16” . D o ro z lo s o w a n ia :  n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  5 

„W  k a ż d y m  s e r c u  c za i s ię  le w ” (a n a to l i js k ie ) .

PO Z IO M O : U rs z u lk a ,  U tr a ta ,  r e tu s z e r ,  a p la u z , w e ra n d a ,  K s ięż y c , s t a r te r ,  
d y s ta n s ,  c h a łw a ,  ro c z n ic a ,  a lu z ja ,  k u rn ia w a .

P IO N O W O : u p r a w a ,  szczaw , s u te r e n a ,  ło z a , U rs y n , s ta w , a r a k ,  a k o rd ,  a u ra ,  
p lik ,  sezo n , k r ó l ,  ż u ra w in a ,  m a rz e c ,  u s ta w a .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r  5 
K o z ak  z P u ła w  i D a r iu s z  W ro n a  z  Z a rn o w ic y .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .

n a g ro d y  w y lo s o w a li:  W a n d a

Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut Wydawniczy im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego. Redaguje Ka 
legium. Aa-es redakcji i administracji: ui. Czardasza 16/18, 02-169 Warszawa. Telefon redakcji: 46*27*30; administracji:
(6-27-51 Wpłat no pret.jmeratę nie przyjmujemy: Cenc prenumeroN: kwartalnie 650 zł, półrocznie 1300 z(, rocznie 2600 zł. 
Warunki prenumeraty*. 1. dla osób prh*nyeh -  instytucji i zakłaaów pracy -  instytucje i zakłady pracy ztukalizowane w mla> 
■tach wojewódzkich i pozo.'alych miastach, w których znajduje* sie l  ed .iby Oddziałów RSW „Prasa-Książkr-Ruch”  tamowi a jq 
prenumeratą w tych o d dzia łich ; -  instytucje i zakłady prai y z ljk a li-iw a n e  w n.iejscowoiciach, gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-i.Jigżka-Ruch*1 i na terenach wiejskich opłacajr prenumeratą w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 2. dla osób H 
zycz.iycł- — indywidualnych prenumeratorów: — osoby fizyczni zamieszkałe ni. wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddzi? 

łów RSW „Pra :a-Ksiqżka-Ruch'' opłacają renumeratę w urzędach pocztowych i u dor^czycinli; — osoby fizyczne zamieszkałe w miastach — riedziboch Oddziałów R .W  
„Prasa-Ksiqzxc Ruch" opłacajq prenumeratę wyłqcznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbio>cz/ch właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty d o k o n u j 
używając „blankietu wpłaty”  na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW „ p> ~sa-Ksiqżka-Ruch” ; 3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za pranicę przyjmuje R* M
„Prasa-Ksiqżka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. 1 'worowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV O ddział w Warszawie Nr 16S8-201045-139-11. Pren me- 
rata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztq zwykłq jest droższa od p.enumeraty krajowej o 50*/i dla zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zlecajqcych instytucji
i zakładów pracy; Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i za granicę; — od dnio 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; — do
dnia 1-go każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakc)a zastrzega tobie prawo skra
cania materiałów nie zamówionych. Druk PZGraf. Smolna 10/12. Nakład 15 000. Zam. 167. A-37.

15



MARIA MCZO\

X II

T urkot i palenie z bata  spłoszyły nazaju trz  pan ią  Teklę ze snu. 
Z erw ała się przestraszona, sądząc, że przespała cerem onię ślubną.

Po chw ili ktoś zapukał do drzw i sypialni.
— Co tam ? — zaw ołała ub iera jąc się spiesznie.
— To ja! — ozwał się głos W entzla. — Przyjechałem  po babcię. 

Czas jechać.
— Pow ariow aliście wszyscy! Zaledw ie siódma! To pew nie Jan  cię 

zbudził tak  rano.
— W caleśmy się n ie  kładli. Pan ienki poszły się stroić, a  m nie 

panna Jadw iga przysłała do M ariam pola.
— A do tej co znowu przystąpiło! S karan ie boskie z tą  gorączką. 

Każ konie zaprzęgać.
— Nie trzeba, babciu. Są moje ze Strugi.
— Pew nie narow iste. Gotowe nas pokaleczyć.
— Łagodne jak  dzieci. Niech md babcia zrobi to szczęście i nie 

odmówi.
— No, dobrze już, dobrze. I ty coś dziś w gorączce. M arszałek 

prosił, żeby go zabrać po drodze. Może m ały powóz? Czegóż stoisz 
pode drzw iam i i głowę mi durzysz! Niech d a ją  śniadanie.

W entzel odszedł i po chwili usłyszała go staruszka, jak  rozbijał 
fo rtep ian  Jadzi g rając bez cerem onii m azurka.

W ypadła nań  z krzykiem .
— Co w ypraw iasz? S truny  popękają!
— A niech sobie pękają! — odparł całując jej ręce.
W ystrojony, z bukietem  m irtow ym  u klapy, prom ieniał jak  ju 

trzenka. Tak rozradow anym  nigdy nie był jeszcze. Aż się pani Tekla 
m usiała uśm iechnąć do jego uszczęśliwionych oczu.

— Istna epidemia ten szał weselny! Czegóż ty się cieszysz? Chcia
łabym wiedzieć.

Poczerwieniał, jakby był p an n ą  młodą.
— J a  bym dziś babciu, cały św iat uściskał i całował. Dusza mi 

się w  p iersi nie mieści.
— Osobliwość! — pokręciła głową. — Lepiej byś się przespał

i zjadł cokolwiek. Przecież zaraz jechać nie trzeba.
— Ależ trzeba, natychm iast! N im się m arszałek  wybierze! Jan  

tam  klnie pew nie i płacze.
— Ach, ten Jan! No, to jedźmy, przyśpieszym y jego opam iętanie. 

Jakże tam  Jadzia? W czoraj skarżyła się na ból głowy.
— Zdrowa, babciu, zdrow a i wesoła! — pow tarzał z uśmiechem, 

pom agając staruszce przykryć szaty godowe popielatym  puderm an- 
tlem.

K onie stały  u drzwi, postrojone w pęki w stążek i w isiadełek. Po- 
wozik świecił jak  cacko.

P ani Tekla um ieściła się n a  safianow ych poduszkach, h rab ia  w ziął 
z rąk  furm ana lejce, i ruszyli jak  w iatr.

N aw et zły hum or m ariam polskiej dziedziczki nie ostał się wobec 
ślicznej pogody, słońca i wesołych oczu W entzla, który co chw ila 
zw racał się do n ie j z jakim ś przelo tnym  słówkiem  troskliw ości lub 
zapytania.

Na zawrocie do m arszałka stangre t ośm ielił się zrobić uw agę:
— Droga w ypadnie przez dw orek daw niejszego pana ze Strugi. 

Może bram y zam knięte?
— A to m u je  w ywalim y! — odparł zuchw ale pan.
— Co on mówi? — spytała pani Tekla.
— Że nam  Głębocki bram  nie otworzy.
— Fe! Nie wiedzieć co! A zresztą, kto w ie! F uria t! Może zaw ró

cić?
— Ja  się nigdy z drogi nie w racam , babciu.
W te j chwili dw orek w ym ieniony wyrósł tuż przed nimi w p a

rowie... Konie dopadły bram y i stanęły. Była szczelnie zam knięta. 
Na w ołanie stangre ta  stróż ukazał się z budy i dość opieszale w yj
rzał na przybyłych.

— O tw ieraj, tru tn iu ! — krzyknął hrabia.
— Oho! A jakże otworzę, kaj kluce u pona, a pon śpią! — od

p arł człek z m azurska.
— A to go obudź, twego pana!
— Oho! Jesce m ię z pistoletu ustrzelą!
— Idź, Paweł, do niego i poproś o klucze — rozkazała pani Tekla 

stangretow i.
Poszli obydwa ze stróżem. W entzel to bladł, to czerw ieniał. G n i e w  

w zbierał w  n im  ja k  fala. Spojrzał na zegarek.
81

Sosy stanowią cenny dodatek do wielu po
traw zarówno mięsnych ,jak i jarskich. Za
ostrzają lub łagodzą smak w  zależności od 
upodobań, a niekiedy nawet i kaprysów pod
niebienia. Mając je właśnie na uwadze, w y
braliśmy dziś kilka kulinarnych nowości, 
które — mamy nadzieję — będą Państwu 
smakowały.

*

Sos owocowy. 20 dag. suszonych śliwek, 1 
jabłko, 1/2 szklanki sosu do pieczeni w iep
rzowej, 1/2 szklanki śmietany, goździki, sól, 
cukier i pieprz.

Ś liw ki suszone po um yciu namoczyć w  
wodzie. Pozostawić na k ilka godzin. Gdy n a
siąkną odcedzić, w ydrylow ać i ugotować w  
teji sam ej wodzie, w  której się moczyły (oko
ło 3/4 szklanki płynu). Jabłko umyć, obrać, 
pokrajać w  plastry, dodać do gotujących się 
śliwek w raz z kilkom a goździkami. Ugotować. 
Pod koniec gotowania dodać sos od piecze
ni. Ugotowany sos przetrzeć przez sito lub 
zmiksować, wym ieszać ze śm ietaną. P rzy
praw ić do sm aku solą, sukrem  i pieprzem. 
Podaw ać do po traw  z drobiu, cielęciny du
szonej lub  pieczeni w ieprzowej.

*

Sos z ja jek  na twardo. 3 ja ja  ugotowane 
na tw ardo, 1 łyżka chrzanu, 1/2 szklanki oli
wy lub oleju sojowego, 1/2 szklanki rosołu, 
sok z cytryny 2 łyżki drobno posiekanego 
szczypiorku, 2 łyżki posiekanego estragonu, 
sól.

J a ja  obrać ze skorupek, p rzekrajać, w y
jąć żółtka. B iałka drobno posiekać. Żółtka 
przetrzeć przez sito. U cierać w  misce, doda
jąc na przem ian po trochu zimny rosół lub 
oliwę (olej). U tarty  gęsty sos wym ieszać z 
posiekanym i białkam i, estragonem , szczypior
kiem i chrzanem . P rzypraw ić do sm aku so-

Kącik kulinarny
Sosy do wszystkiego

sem z cytryny, solą i cukrem . Podaw ać do 
wędlin.

#

Sos tatarski. 3 ja ja  ugotowane n a  tw ardo,
1 łyżka m usztardy, 1 szklanka oliwy lub ole
ju  sojowego, 2 ząbki czosnku, sos z cytryny 
lub w inny ocet, 10 dag m arynow anych grzyb
ków, 5 dag korniszonów, 2 łyżki posiekanego 
szczypiorku, 1 łyżeczka u tartego chrzanu, sól, 
cukier do sm aku.

Ugotowane na tw ardo  ja ja  obrać ze sko
rupek, przepołowić, w yjąć żółtka. Białko 
drobno posiekać, żółtka rozetrzeć d rew nia
ną łyżką na masę, dodać m usztardę, w ym ie
szać, ucierając dodaw ać po trochu oliwę lub 
olej. Czosnek obrać, umyć, posiekać, roze
trzeć z solą, wym ieszać z u ta rtym  sosem. 
Grzybki i korniszony drobno posiekać. Sos 
wym ieszać z posiekanym  białkiem , grzybka
mi, korniszonam i, szczpiorkiem i chrzanem . 
P rzypraw ić do sm aku solą, odrobiną soku z

cytryny lub octu z cukrem . Podaw ać do zim
nych mięs, ryb smażonych saute, podaw a
nych na gorąco i do mięs z rusztu.

*

Sos z bazylii. 2 duże garście listków  świe
żej bazylii, 4 ząbki czosnku, 1/2 szlanki oli
wy (lub oleju sojowego), 10 dag utartego 
drobno parm ezanu lub innego sera żółtego, 
sól.

Um yte liście bazylii osączyć, rozłożyć na 
płótnie lub sicie, żeby obeschły, po czym 
drobno posiekać. Czosnek obrać, opłukać, po
siekać a następnie w raz z bazylią utłuc na 
miazgę w  drew nianym  .moździerzu lub w 
misce. Rozetrzeć na jednolitą masę. Masę 
połączyć z u tartym  serem, ucierając doda
w ać powoli i stopniowo oliwę. Gdy pow sta
nie gęsty, gładki sos, przypraw ić do sm aku 
solą. Podaw ać do potraw  mącznych, a zwłasz
cza do spaghetti.

Sos pomidorowy. 1/2 kg pomidorów, 5—8 
drobno posiekanych cebulek (szalotek), 5 ły
żek oliwy lub olejiu sojowego, 1 łyżka powi
deł śliwkowych, 1/2 szklanki rosołu, cukier, 
ostra  sproszkow ana papryka.

Dobrze um yte pom idory pokrajać, rozgo
tować z dodatkiem  oliwy lub oleju po czym 
przetrzeć przez sito. P rzecier gotować, m ie
szając od czasu do czasu, powinien się za
gęścić przez odparow anie wody. Pod koniec 
gotowania dodać powidła śliwkowe. Szalotki 
obrać, opłukać, drobno posiekać, dodać do 
zagęszczonych pomidorów, zagotować. Gęsty 
sos wymieszać z zim nym  rosołem, ubijać, do
dając resztę oliwy. Przygotow any sos przy
praw ić do sm aku solą, cukrem  i ostrą  spro
szkowaną papryką. Podaw ać do zimnych 
mięs i ryb, po traw  z fasoli, jaj, kasz i mąki.

Oprać. ElDo


